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Leon Pokora 

GŁOS NA KONFERENCJĘ POKOJOWĄ 
Zwydę1JCa daje się powodować iliudzenru, 

ż~ 21Wyciężooy wróg prze&taje być grow. 
Niemcy jedne n1iie dowierzały: postanowiły 
tępić pokonanych do stanu „nadprodu.kc.ji" 
Sl~rat przeciwmika, czego prz)"ldacDem kla
sycznym jest eksperyment warszawski, po 
to, by nawet na wypadek klęski o!Jrzymać 
dla siebie istotne. plusy w dziejowym obra
chunku. Szlo im ZJWłaszicrz.a o Polskę, bo 
rzeczywiście ona najbezpośredniej stać musi 
na głowie bestii. Jeżeli t-eraz obliczy się 
ogrom naszych strat i S1PU5toozeń, a z drugiej 
strony weźmie się pod 'l.IM'agę 300 tys. ofia-r 
bomba·rdowan1i.a w całych Niemiczeeh, c.zyli 
mniej więcej ilość ofia.r bestialslaiego mo.rdu 
Wa·rszawy - warto się zastanowić nad 
przyszłą proporcją sił w Europie i naszą 
w nich pozycją. Nasze szanse nie poprawi.. 
ły się i nadal nie możemy mieć zabel1J>ie
czenia i pCW1ności zwycięstwa samoismego 
w wypadku powtórnej a~resji. Doniosły 
przecież sptrawozdania anglosaskie, że w 
ich shrefie okupacyjnej isibnieje olbrzymi 
przemysł, który znalazł się tam na sikutek 
obrabowania Europy. ZnisZJCzeruie wynosi 
około 30 proc. i za pairę lat będzie mógl 
on dorównać wsikaźnilrom pollwonnej wo
jenmej produkcji. Anglosasi zaś - ja1k na 
ironię - prawią o konieczności uprzemysło
wienia Niemiec. Gad niemiedki zacznie się 
czołgać, by przebiegłością polityczną j Ja
""' niem saę Zachodiowi zyskać prawo na 
•am na sam ze słabszymi jak my przeciiwni
kami. 

szemu wyznacza się metodę odwirotmą do 
zialożemia obrony, wytrąca mu się prawo sa
modzielności. 

Bo zamiast zabezipieczyć słabszego przed ra
busiem i uchronić przed metodą wo1nego pra
wa ,,aus.rotten", daje się zeziwolenie. na odwet 
dopiero co pokonanemu najeźdZcy. Skazuje 
się więc z góry, narody mniej5.Ze i ba•rdziej 
etyiczme na pozycje pobijanych, na pozycje 
przyszl-Y'oh niewolników. Po doświadczeniu 
,P:ęciu lat powtórzenie błiędów Wersalu nie 
może w opinii światowej przejiść bez pro· 
teSltu. Znamy tę koncepcję: żyjcie z nadzie
j,ą, że na wypadek nowej wojny Anglia was 
obroni, la Niemcy znów was r.1ie zdążą wy
rżnąć! Pięknie dzięk:ujemy. W tym sw:etle 
moooiejszą jes.t nasza iracja soj111Sm z So
wietami i koniec2mość uzgodnień w obliczu 
przewidywanego „najgorszego", bo tylko tą· 
drogą idz:ie się ku przewidzianemu „najlep· 
sze:mu. 

Trzeba rzec twa•rdo : „Uzgodnień tych 
nie s1tawia się dziś kosztem naszym. Dlacze
go? Bo stawiać się je musi w illlteresie obu 
narodów sł-owiańskich wyłącznie kosztem 
Niemiec. Nie przypadek a ścisła logika na
kazuje Sowietom pchać Pols•kę na zachód, 
przerzucać cały potencja! ludnościowy mniej
szoki polskich ze wschodu na prapolskie 
i prasiłowiańskie dziedz;my. Polityka Dnie
pru toż to tylko pvfayka L • r'< lWa RLe
szy i Taczej Niemiec mógl ten dzi1woląg 
wysmażyć. Polityika słowiańska - to Pol
Sika wkraczająca na ziemie prasłowiańskie, 
jako tairan rozb;jający i paraliżujący po
twora na wieki. 

* ** Rzez Połabii, wymazana z opinii i ko-
deksów świata, ona ciąży na szal~ sprawie
d'liiwości dziejowej. Wyrżnięcie owych ple
mion zadecydowało mimochcąc o kształtowa
niu się dzisiejszości. RoZJrosłe i zbogacC>ne 
!upem Niemcy s.tały się odtąd jakby ,usank· 
cjooowane w swym szowiniźmie i pohtyce 
morc!Ju. Wtedy to ta idea „ausrotten" w sto
s.unku do kulirury, w stosuinlku do innych 
spoleczeńsbw zys1kuje pozycj~ ugimmtowaną. 
Na1rosot rakowaty na duszy niemieckiej zo
staje pielęgnowany oc:Ltąd podobnie jak się 
to spotyka u żebraków żyją.cyoh z różnych 
deformacji fizycznych. Hitler to tylko 
symptom, ,;wyzwolenie" jakiby i;zekł 
Freud - chorobli~vego kompleksu nacjonal
nego, jaki trawił przez wieki narod niemiec
ki. Ale stokroć groźniejszy jes.t dla Polski 
mit początk.u: okres Ottonów, Hanzy i 
Krzyżactwa, gdzie nie naga dusza nordyc
ka, ale ukazało się „święte Cesarstwo" 
i ,,Kirzyż". Za nimi prządł nici wytrw<ite 
pająk, który dopiero c:rując ofiarę w mac
kach ukazywał nam jednakie zawsze w prze· 
biegu dz.iejów obli.cze prawdy. 

świat jednak dawał się uwieść pozorom, 
patrząc z podziwem i uznaniem; owszem, 
pomagał nawet ttumić wa·riaoki, „warszaw
sKi", jakbyśmy dziś rzec mogli, opó~ upar
lyd1, tecz ~k óconych pomiędzy sob4 t"le
mion słowiańsk:ch. Nie poją! świat wagi 
politycznej tragedii nadłabskie.i; dając się 
uwiesć zakłamaniu etycznemu zadecydował 
w ogóle o losie międzynarodowej etyiki eu
ropejski ej. 

To my, nie Deutschland, na•rażeni byliś
my na pięć lat potwOl11lle,go rabunklll i wy
nis21Czenia, to prrzez nas2ie ziemie pnewa
liił się oma·! trzy'kirOllmie moloc•h fa{)f!ltu. 
Wszak jlllż w 1939 ro·ku wy.szabrowano nas 
doszczę.llnie z bogactw krultu.rowych i ma
terialnych a przez nowych pięć lat miał 
jeszcz.e w.róg co łUJPić.. W spadku została 
ruina gospodarcza i co g()ll'zej psychiczna. 
Przez wysondowanie wszystkich soków ży
wotnych wysuszono i źródlła duchowe 
energii bwfuiczej. Natomiast stoimy w obli
czu wroga o masie ludnościowej, parę ra. 
zy większej od pozostałej nam, przydepta
nego, upokorzonego, ale zdo1nego do od
rodzenia. Stan mater.ialny jak i energetycz. 
ny Rzes.zy nie mógł tak zostać obniżony 
jak nasz i prawdopodobnie dto naszego s1ę 
nie zmiży. Na to trzeba przecież pięciu lat 
najokmhniejszego systemu teJ11'orystycznego, 
abooLutnej niewoli i gwałtu, Potrzeba kre
marorićw., imax>'llll~ących fa~;ytk ~mie.nci i 
ghett! Tymczasem w odwecie, nawet my, 
najbardziej skrzywdzeni, nie jesteśmy do 
tego zdolni, a mówi się o łagedzeniu oku
pacji i rychłym jej rniesieniu ! Nie usypiaj
my się więc W}'illi1kiem ·WQjennt,go ziwycię
_stwa: reżim został pokonany, lecz reżim 
w przewidywaniu tego zakładar Majdanek, 
i Oswięcim, grzebał w gruzach Warszawę, 
Gdańsik.. Ale i to stanowi tylko jedną z 
wielu i.nnych giró~b. 

rzed 29 ·li ca 
29 lipca rozpo~zyCia s.~ w Paryżu ko11feren-

cja pokojowa. l 

KoJIJ.erencia ta lil:l zad·ecydować ostatecz
uue o uksztaltowani•U się stosumków w Euro
p~e powojermeJ. Ma ona zaidecydować o lo· 
sach milionów ludzi ua dł·ugi okre5 :.:zJsu, 
a P'rzea.e wszystkim ma zadecydować czy 
f1IOWY pokój, okupiony .fizezi-ą woje1nną, ja
J<iej 11i1e zinala jeszcze historia ludzkości, bę· 

dzie trwalszy niż pokój stworzony przez 
traktat wersal'siki. 

Jest wiele sił. które działają na rzecz po
koju. Na pierwszym miejscu riależy t'\l wy
mienJć jednolite sta111owisko świata pracy, 
który zdecydowanie domaga si1ę Iikwi·dacji 
resztek faszyzmu, uzgodnieni.a polityki 
Amglii, Stanów Zj-ednoczonych i ZSRR, za· 
bez.pieczeuia zinośnych warunków bytu i mi
nimum wo!uości ludz!om wszystkich narodów 
i ras. Na rzecz pokoju działa i uczucie znru
żooia wojną, i po~rzeba od,budowy gospod.ar· 
czej, i nawet obawa polityików przed utrace 
111iem popularności, gdyby posta wili swoje na-

Groźnym jest również faikt natury moral- rody wobec n i·ebezpieczeństwa nowego kry· 
nej. Mianowioie w opinii Zachodu urabia zysu militarnego. 
się przekonanie że nau'użyte zostało prawo 
odwetu. Odmawia się pono Niemcom prawa 
&o człowieczeństwa - aż taki tam te!'ror! 
Tego nie przyznawało się Polakom nigdy, 
nawet w obliczu Majdanka. Anglosas za· 
bronił obezwładniać rabus:a. Chce go wy. sprawie Triestu zapada decy zja stworzema 
chować. Narzuca opinię poli1tyczną., którą 
mają czcić na.rody i państwa. Przez utrzyma nowego Gdańska wolnego miasta, które la-

Alie ied1n·ocz·eŚflie dz ' al.aią siły, które utru· 
dniają realizację pokoju długotrwałego, gwa
rantiująicego bezp ieczel1stwo i s.prawiedliwość 

d.Ja wszystkich narodów z' emi. Oto np. w 

nie bytu politycznego zwłaszcza Pnus, two stać s i ę może przyczyną uies.nasek po
s.twierdza szacunek dla wroga którego nie- między Wiochami i Jugosławią. Oto A11>glia 
możliwością wprost fizyczną, je!>t zakuć i zgadza się na wycofanie w~jsk z Egiptu, al-e 
utrzymać w niewoli. Natomiast niewola pragnie opanować dawne koloo ie włos.kie 
wypływa z log~ki tak rozw11a1ącego się w pólnoooej Afryce , usadawia s i ę mocno w 
„dalszego ciągu"' gdy idzie na ,.przykład o Transiordallii. obdarzając ją bardzo wąllpli
Polskę. Gdy naród do ona wykrwawiony i 
przez to jakby pobity nie zabezpiecza się 
a przec=rwnie stawia w . obli·czu prawa mito
sierdz.ia i przebaczenia. W ten SilJosób słab-

wą ,,iniepodl1e ·gtości-ą'', st.ara s i ę utrwalić swo
je wvływy w Qpecj i. Oto słyszy się w kra
iach anglosaskich glosy kwestionujące na~ 

sze prawa do Z'em Odzyskanych, zwfaszcza 
jeżeli ohodz'. o Śląsk Dolny. Tej troski o los 
„b~ edtiych" Niem'ec nie mogą rozwiać na
w.et takie fakty, jak .stała dz iala!11ość „ wilko· 
laków'', jak wykryci·e sp'.sku. mającego na 
celu uwo rnen:·e więźtiiów norymberskich. 
Wreszc;e w sposób bal'dzo osobliwy zbiega 
się z datą otwarcia ko,nferencji pokoj1owej 
(29 l'·pca) data drugiego eksperymentu z bom
bą atomową Cia Oceanie Spokoj,nym (25 !Vpca). 

Jeżeli poza n:edobifkami faszyzmu nie ma 
s:I dz i a!ających jawo'.e ua rzecz wojny, to 
istnieje w'ele sil działających 11a r:z.ecz po
koju skleconego bez zrozumi·e11 ia pow.agi 
obecnej sytuacji, pokoju, który miałby ty.Jko 
zabezpieczyć i1nteresy wiiehkich mocarstw. W 
tym leży największe ni-ebezpi·eczeństwo 

nieuda11:a się konferencji. Nieu-daCiy pokój 
byłby ró\vl!loznacwy z prz,egraną wojuą. 

Najbli•ższe tygodnie przyniosą niewątpli-

wie wy.darzenia o historycznym waczeniu. 
Jakiekolwiek jednak tendencje uiawuią się 

na koCJferencji, pewne jest je.d1no: przedsta
wi.ciele nar<Ydu polskiego w Paryżu walczyć 
będą: 1) o niedopuszczen ie do [)Odzialu Eu
ropy 11a dwa zwalczające się wzaj.emnie blo
ki, 2) przeciw wszdk im d1ecyzjom ułatwfa

jącym o.dibuidowę polityc:z.nej i mi1łiitamej po
tęgi Niemiec, 3) przeclw wszeLkim próbom 
rozbic'a solidarności narodów slowiański·ch, 

4) o bezwzględne uz.nanie gran icy .polsko-f!~e
rn ieckiiej na Odrze i N'ssie, 5) o prawie<llii
we i słuszne po!itycz,n.ie decyzje w sprawi-e 
losów bratn iego oarod·u łużyck i ego. 

Są to zagdnien ia. których waga \"ll iadoma 
jest każdemu Polakow i i co do któryoh 11ie 
wnże być między n.ami żadnych sporów. 

I• I. 

Rzeź Potabii to byto pierwsze w nowo· 
żyllnej Euiropie wielkie biologiczne ~ydar.ze· 
nie. Używamy celowo . określeń takich, Jak 
„rak", jak ,,narośl", jak .„defo~acja fizy: 
czna". Wszystko to bowiem miało w teJ 
własnie postaci miejsce już w chrześcijań
s.kiej, średniowieczmej i feudalnej Europie. 

Usankcjonowa111e zostało doświadczenie 
:niesłychanych roZ1m1arow. Doś.wiiadczenie, 
którego trescią było odejście od kultury, 
rozeIWanie jej cennych tkanek. Pod po
wierzchnia czekał smak krwi. smak samej 
materii bi'ologi:cznej, dany do zaznania nie 
pojedyńczym ludziom ale całemu narod·~: 
wi Cały naród pogrąży! się w semaq1 
wżerania się w organizmy biolog1czne innych 
narodów. 

Stoimy jak naijdalej od wiary w „ra· 
si=", od wiary w dz!eje, w których się 
manife~tuje b:olog!czma istota narodów. Ale 
przyk!iad rzezi Połabii pokaziuje, że pewien 
stan zwyrodnienia biologicznego (na skalę 
międzynarodową) może za.stać. ut~al~ny 
jako tradycja kulturalna. I h1Stona N1em1e~, 
to ustawiczne nawiązywanie do tej właśme 
tradycji: stwarzania naTfOśli rakowych. 

Do tradycji biologicznego wdz'.erania się 
w cudze o'."ganizmy narodO!We i b"ologiczne
go ich niS'Zczema. 

Przed nami stoi wobec tego pytanie: czy 
zositawić „ziemie niemieckie" przy Rzeszy 
z całą siłą osiemdziesięcio-mi!fonowego or
ganizmu? (o ileż w takiej masie wzmacnia 
się instynkt pożerania?) 

Ale wówczas nie łudźmy się: sto i ty· 
siąc lat będzie się wlec „połabski" kom
pleks. Wynaturzony typ germański, wyna
turzone w nim człowieczeństwo nie będzie 
miało powodów do porzucenia wyżłobionych 
dotąd kolein t:radycji „wielkiej przeszłości 
niemieckiej". 

Mate p.róby z naszej sbrony, małe zagro
żenie wzmocnią tylko przywiązanie. wzmo· 
cnią kul1tu.~alną Iącznosć z tradycj,ą. I już 
nie raz mogliśmy w historii Niemiec obser
wować jak podobne sytuacje mobilizowały 
I'Z'lltkosć niemiecką do odwleczenia roz
strzygnięć, do os.łabienia skutków przegra-
ne). Tak to problem baondytyznm noirdyc. 
kiego, raczej podsycany, odżywał w no-
wych pos1aciach i wydawać mógł owoce 
coraz to s~lniejsz.ego wynarurzenia. 

· Wyda.je się nam, że „Uebermensch" w te
orii, a w praktyce sadyS<ta - ge;taipowiec 
wymagają łnmego załatwienia. 

Nie o akt zeIIIBty id,-ziie, ale o przyW'l'Óce
nie równowagi kulturalnej w Eu11opie. Gdy
byśmy tylko tresć dziejów kultury europej
skiej zam'lrnęli w osiągnięciach cywilizacyj-
nych, jużby one wysta!'Czyły ja.ko dowód 
konstrukcyjnego charakteru kukmry euro-
pejskiej. Niemieckie wybuchy grożą zatem 
nie poszczególnym elemen1om kultury eu
rope~skiej ale samemu jej istnieniu. 

Mamy zaitem prawo postąpić wobec Nie
miec, jak to czyni leka.rz wobec ogar.n:ętego 
wścieklizną. To rnaczy leczyć cho1roLę w 
pie!1W'Szym •rzędzie w jej strefie biologicz
nej. Nairody „ekspansywne" oczyścić może 
z nadmiaru zwierzęcości i z siły rzutu, 

' który miażdży, który ściera biologiczmą pod
stawę atakowanych - tylko zastosowana 
wobec nich przemyślana niewola. W takim 
s.topniu i w takiej formie, aby długotrwały 
brak warunków do wi erności tradycji na
jeźdźczej, doprowadzi! do zamienienia tej 
antykwltuiralnej tradycji przez tradycj~ 
konstruktywną, z·godną z podstawowymi wY" 
maganiami !W~czesnej Europy. 
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Włodzimierz Olszewski 

IDĄ DZIEWCZYNY 
Idą sznureczkiem, idą dziewczyny, 
Jagny i Kaśki I Maryny, · 
Wandy, Urszule I Elżbiety -
Po piasku, boso, pod bagnetem. 

Patrzę i myślę o tym: ciżba, zasieki, camp, 
Kamienna czyjaś twarz i zaciśnięta ręka -
Ten płot kolczasty! Za nim korowód plam, 
Skąd rozedrgany głos przydławił mnie 

W szumie sosnowych pni, 
w cieniu spuszczonych rzęs, 
uparcie mi się śni 

karabinowy chrzęst 
i grzmot podkutych sf6p 
po bruku, armat zgrzyt, 
chrobot pancernych krabów 
a w górze warkoi śmig„, 
Daleki, zblakły mit -
to ten samotny grób 
pod arkadami Sztabu: 
Nieznany żołnierz śpi„, 
Uparcie to się śni: 
i żołnierz Tamten - sam 
f my - to wielkie nic 
zadrutowane w camp, 
tłumów błyszczący wzrok, 
matowe, szare kaski, 
tamten miarowy krok 
warty na Placu Saskim: 
ten dźwięk mosiężnych trąb 
f łomot, trzask i świst 
i poplątany kłąb 

i pierwszy stamtąd list. .• 

Idą sznureczkiem, idą panny 

piosenką. 

Wyprostowane i spokojne. '---
Błękitne niebo w ciszy rannef 
A przecież„. przecież mamy wofnę!.„ 

A to się ciągle śni 
w cieniu spuszczonych rzęs : 
jesienne złote dni 
w rydwanie samoklęsk, 
piosenka „Taki los". 
w echu mosiężnych trąb, 
ta biała wstęga szo , 
zjadliwy chichot b b 
i ten szaleńczy ma sz 
(ostatnie pas mazura) 
i hekatomba szarż, 
a potem modra Bzura 

i tamto miasto-krater, 
a nad nim biała szmata„. 

ld'ł sznureczkiem, Idą dziewczyny 
Po niebie białe mkną baranki, 
Na ziemi wąska nić ścieżyny -
Po piachu, w górę idą branki. 

I inię i żuję gniew. 
Znów łoskot kanonady 
pod Marsylianki zew 
rżnie głuchą galopadą„. 

Wogezy, zieleń traw 
i grząs flandryjskich biot 
i „Oni" - braves de braves ! 
I linia Maginot; 
i zlef e poprzez mgłę 
Dijon i Metz, Verdun„. 
Mosty odarte z przęsł 
i rac czerwonych syk 
nad Luneville, Nancy 
i St, Quentin i Reims.„ 
ł robotniczy kum 
nerwowy Leo Blum, 
zbłąkany połród sal 
ostrożny· Pierre Laval 
l gębacz, pan Reynod 
mówiący poprzez nos -
i blady Gamelin, · 
gdy ściąga siwe brwi 
wspólobłąkany troską 
w pluszową pada toń 
fotelu.a Paris, 
(gdzie zbiegli drżą żandarmi) 
stąd cedząc mło - eh - bien 
przez zęby ciska rozkaz: 
soldałs de la Pologne 
To nici Lecz tamten cień, 
osłonią odwrót armii! 
w tym lasku, pod Compiegne! 

A to się ciągle śni 
w ~cieniu wilgotnych rzęs: 
to „wszystko I", albo „nic", 
Jak w hazardowej grze. 
Ta chłodna Angleterre 
w listopadowef mgle -
l jarmark na Wall Street 
l dzwony z Westminstemu, 
Waterloo żywy mit 
na czapie grenadiera„. 
Górzysty, szkocki ląd -
miarowy, długi krok 
na brzegu - twardy wzrok 

wytęża polish ront ••• 
Zn6w karabin6w chrzęst -
przyfeżdża książe Kentu -
I idzie p_!)śród gęstw 
milczących oczu wiernych 
obcegp regimentu.„. 
A potem gest mizerny 
f książę mówi: „ Yes!" -
ł pleśń: „Piechota szara„." 
po nfef chanson anglaise: 
„It's a long way to Tipperary!' 

A przez pagórki, przez doliny, 
Pod modrym niebem, w rannym blasku, 
Po szeleszczącym sucho piasku 
Idą sznureczkiem, idą dziewczyny. 

I znowu mi się inf 
w cieniu spuszczonych rzęs 
i żołnierz Tamten - sam 
I my - to wielkie nic 
zadrutowane w camp„. 
I karabinów stuk, 
co śnieg w amarant barwi 
nad cichym fiordem Narwik 
i Fiihrer - potem Bóg„. 
Tamiza. Sunie w mgłę 
królewska limuzyna„. 
I nalot na Calais, 
bombowce nad Berlinem 
f wiciekły contredance 
myśliwców nad La Manche„. 
I ten daleki ref s: 
Syrii skalłste brze&i, 
a potem Suez, Egipt„. 
i generalski pejcz 
wskazuje tam, na zachód, 
gorą.cy, suchy kraj 
w pustynnym kędyś piachu 
l do „Nich'' głos: „Good by!" 
i samum, który Jlże 
współzamazane głoski 

na piramidach w Gizech 
i wielki cień - Sułkowski. 

Idą dziewczyny, idą panny 
Wyprostowane i spokofne. 
Błękitne niebo w dsiy rannej, 
A przecież.„ przecież mamy wojnę„. 

Gdy trzeba tutaf gnić 
Uparcie to się łnl: 
I tamte oczy wierne 
i ta chanson anglaise, 
książęce słowo „yes", 

a potem Tobruk, Derna„. 
i ten londyftskl skwer 
w graniu moslężnyc~ trąb 
w salonach woil lawendy -
i rozpalony gwer 
i nowej szum legendy 
i suchy łmiech Historii„. / r 
Orędzia z Waszyngtonu 
Uepo splątany kłąb 
takich zawiłych ról -
a w romantycznej glorii 
chłop z mazowieckich pól 
i zimny syn Albionu. 

O, taki O, tak! Graf trąbko, graj! 
Odżyf ą stare akselbanty! 
Tu purytanin - tam romantyk, 
Razem! Niech żyje Grt;at Empire! -1 

Idą sznureczkiem, idą dziewczyny 
Jagny ł Kaiki i Maryny, 
Wandy, Urszule i Elżbiety -
Po piasku, boso, pod bagnetem. 

Słońce baniaste drwiąco liże 
Móf grzbiet pariasa czarny, nagi; 
Sterczę, jak zakłamany, śmieszny tragik, 
A one bllźef, co raz bliżej„, 

Co myillsz pokryjomu, 
dziewczę, czy dusisz żal? 
Komu to śpiewasz, koniu? 
Na stos, na złom, na rdzę 
rzucona broń i hełm, 
podęły pas żołnierski... 
Hef, dziecko, chyba spal 
móf patent oficerski I 

I 

Patrzę i myilę o tym: ciżba, zasiekł, camp, 
Kamienna czyfaś twarz I zaciśnięta ręka -
Ten płot kolczasty t Za nim korowód plam, 
Skąd rozedrgany głos przydławił mnie 

'Ilio sen ką. 

Serca na wagę, do cholery t 
Dwa palce w zęby - 1 jak andrus 
Gwf.zdać w zaułki psie na odzew! 
W tej ciszy dąć ochryple w kobzę, 
Tłł pieśnią sen swój wybarłożyć 

W szeleście zwiędłych oleandrów„. 
Za płotem - „chłopcy malowani".„ 
Na drodze śpiewa chór nlebożąh 
„Wofenko, wojenko! Cóieś ty za pani?, •• 
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Gospodarka niemiecka w Polsce 

1939-1944 
WACŁAW JASTRZĘBOWSKI: - „Oospo• 
da rka niemiecka w Polsce 1931) - 1944''. 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelni k'' 

Z naiśw i.eższych wydawnictw „czy·telni
kowsikich" na szczegó '.cią uwagę za·sf,uguj.e <>b· 
sze,rina, bo Ji.cząca z górą 400 stron druiku, 
książka W. Jastrzębowsk i ego, w któl"ej wtor 
"<e zdumiewa j ącą spostrzegawczości ą i su
m : em1 ości ą obs·erwacji, doko.ruał wszech·stronr 
nego, można powi edzieć, rozbioru i naświetle
nia zagadini.eń , związanych z gospoduką n·ie
m i•ecką w czasie okupaciii. 

Dzieiki temu, że auto·r poza powoływani.em 
s i ę na nielic:me prace polsk·i·e, ja.k prof. Wl. 
Grabskiego. Eug. Kwiatk·owskiego oraz anty· 
nii·emiecko nastawi.onego Roma•na Dmowskie· 
go, korzysta p.rawie wyłączoi•e z ma·ter·iału 
publ icy·s tycznego niem i·eck i·ego, z o~brzyml·ej 
literatury niem i.ecki·ei (prof dr. łfeq111rioh łfu.~ 
kc, prof. <lr. Edw'n PeJ.s, Herbe.rt Backe. Al
fr·ed Oesterheld, prof. dr Iforst Jeoht i w:ielu 
iininych) praca i·eigo zyskuj.e wyjątkową os
trość i bu1dzi n i esłychanie zaJ1nteriesowaniie, 
utrzymuilłc uwagQ czytelllika w .nie.s.la·ooącym 
napięciu. 

Ksiąiżka pisana w latach 1941 - 1943, prze. 
z.naczo11a byt.a zasadnicz,o diJa czy•telni•ków a.n-· 
l(!osaski•Clh. o<l1A1aiezaiwcy<C1h sii> przys·towiowym 
już brakiem ori.e11tacii w sprawach państw 
obcych, a w szcz·egó l•niości Polski. 

W związku z tym, ż.e ks i ążka pi•e.rwcrtnile 
przeznaczo.na byt.a dla czyt•e!G11ika cudzozlem
i:kiego, początkowe Jej rozdzi,ał'y, s•tanowiiące 

Ho do da lszych roztrząsań i wn.losków, kreślą 
Ja•kiby zarys hlistoryczny stosunków polsko
" 'em '·eckich. przypom inając o przedwoieooej 
kolonizac.;ji n·1i·emi:eckiei. opartej u nas na tol·e· 
ra6lcj i na rodowościov. ej i gospod,arczej, o chę 
ci podporządkowan ia (Niemcy, Austr·ia i Ro· 
$ja carska) rozwoju g·ospod·arczego ziem poJ. 
skilch 1·!11teresom paftstw · zaibor·czych., oo w 
skutkach okazato si.~ identyczne z. łramowa· 

ni.em 11atur.al11ych s.i·l żywot.nych. W rozdziale 
„Ni•emieaki·e pla1ny orga.n.izacii E.uropy" autor 
·chara.kteryzuje niemiieakJi,e met·ody plan·owa
ui·a w wielkiej skali zagad,n,i·eń dla zrealizowa
nia id•e.j niem:.eckiieg·o „Liebens.raumu" oraz 
koncepcj· wyznacza,niia państwom i narodom 
zupel11ie nowych kiernnków rozwojowych 
celem :ziniszcz.en ia tlch dotychcz.asowych zd·O· 
byczy. 

Z przeslanek Judno.śoi owy·ch i spolecuiych, 
ujmowanych, oczyw!iści•e, w sens:.e potrzeb 
wojennych Wielkich Niemii·ec, wynika m. i.n. 
potrze'b3 s•ilne1go rol111:·ctwa. Istnieje populanny 
sio.gan: „Koty.siki •na·r·odu stoją na ws•i!". 

Nlezmierni.e cie.ka~e są w roz,d:zii·ale „Orga· 
niza·cja wsi" zapowi·edzi 111:,emieck•ie na orzy
sztość, n.a okres powojenny naj.!Jliższych 

lO·clu Lat, zapowiedzi w ramach akcJ.i „do
zbroj·e11n.:i ws•i'' (Aufriistm11g des Dol1fes): z 
fund.u zu pu1bliczniego przeznacz·o·n•e być miia
Io 65 miliardów RM. z czego 11a polskie zie
mie zach·odnle przypaść ml.alo 25 mi~iardów 

RM. 
W rozdziale „OPga111izacj·a wlni·ctwa" 

(Część IIO autor omawiia m. in. <lz!al·aLność 
rol•ników riowi.atowych (Krei1slari.dwirt) or.az 
ok:ręgowy·cih (Bez.irkla11idwirt), którzy byH z.a
rząd•cam: przymusowymi maiątków ziem
skich, a których zakr-es pr·acy był wybit1J1le 
n1e blu•rokratycz.ny. Obj.eżdiża!i on! ttmrn, OS•O 

bliśc!<e kot1•tr-0luiac stan rzeczy: w gmini·e op6-
wiiaiąc~j ~ię z dostawą k·()llty.pgentu konifi '• 
kowali inwenitarz gospodarczy, zarząd~ali 
masową chłostę lub roboty przymusowe, 
względinie wysyl.anue do obozu koucentraeyi· 
neg·o. 

Na okrie najbliższy struktura gospodarcza 
ziem polskich mia!a być zracioriallzowana 
przez zmni·ej.szen·le skt.a.d1n1'.1k.a będącego w uad 
miarze, t.j. ludzi, a zat.em przez proces nisz-

czyoielski. „Okupacyjne prawo i administra
cja" - p.isze autor - byty potw(}r;nym, za. 
pelni•e amoralnym barbarzyństwem, uiętym w 
formę wysoce cywilizowanego systemu." 

W Części III autor omawia z kolei okupa
cyjllle ustawodaw.stwo g-0spodarcze, które 
ograniczało się w Guberni·! Oen.et'lalnej do !lik· 
w1idowan.ia praw.a wlasno·ści, co przeprowa
dzacie zostało w sz.eregu ohcial11ych zarzą
dz,eń. ZJiikwid1owa110 pr.aw•o roZ'J)orząd.za.nia 
wla .n.ością jeszcze nkskonfiskowaną, zlikwi
dowano wolność pracy, zl~kwidowaino upraw
nieni:a z tytutu Ubezp:eczalni Sriole·cz.n·eJ, zll.k 
widowano samorząd, zl·ikw4cłowa110 możność 
obrony przed nadużyciami wladz ntemieckich. 
Syntezą systemu praw.nego był fakt, irż oby
watele pol.scy przestali być obywatelami, a 
stali się podwladi:iymi. „Niechże mi wolno bę
dzie - pisze Wacław Jas.trzębowsk! - choć 
na paru s1tro.n1i·caoh tej obszernej książki nie 
·ukrywać myoh nastaw.ień emo·cjonalnych, 
spojrzeć okiem żywego czlowi·eka na ten ,,SY·. 
stem administracyjny", który wymag.a WY
mordowa111ia przeciętn i e około rl.wu i pół ty
siąca It1dzl dzien1t1ie, na ten „system praw.ny", 
wobec .któr•ego k'..pl !1ngowskie prawo dżunrli 
jest kulturalną s i·elauką. 

Plączą się i z.azębiaja stowo system i sto. 
wo zbrodnia. Okupacja niemiecka była ied
nym i drugim jedn.ocześn!e.. Na f()'gu ulicy 
\v arsza\\~sk'.ej stoi czyściutki p0Licja,11Jt ni.emje:; 
ki, z uśmiech•em i s.prawnie r·eirnluiiący ruch -
ale nię trzeba czekać dlu1go, aby zobaczyć, 
i•ak u<derze1r1.i em w twarz okrwawi przechod-
11!a, .który 111ie d·ość. skwapliwie wykonał Jego 
rozkaz; to była j·ego czynność urzędowa s•tr6· 
ża bezp ieczeństw.a pu1bJ1iczneg;o, a nie wy. 
bryk awanturnika. Do biur przychodzą ra:10 
urzęd1nicy, może tylko tr·och'< chudsi i bledsi 
n i ż w miastach całego śwdata - 1 dz i elą s;ę 
informacj.ami, gdzie l kogo pOr\"anQ nOCI\ z do 
mu; czy w tramwaj.ach była „łaoam1ka'•, czy 
potwierdza się, ż.e wczoraj ro~trielano kil· 
kuset Lud·z:. Mówiło s'ie o tym tak. iak jed110· 
cześruie w Lo11dynie czy w N. Jorku mówllo 
się o pag·odz.l•e, bo t-o były rz·eczv norma.Jn.e. • 

J uż zoboJętnlat·e - to był system". 
W roz.dziaJ.e „System pra wnY. ,j adrnt.nlstr~ 

cyJny" ciekawe są ustępy o tym, jak okupa· 
cy!ne prawo n ~em:eckie świadomie stwarzało 
obraz radykaln.ie odmienny od rzeczywistości 
- ia•ko klasyczny przykład podaje autor usta
wy konfi.sk·acyine. lnt·encją prawodawcy nie
miecki·ego bylo, aby ustawy te sPraw1ialy wra 
żenle, iiż prawo wlas.nośc: naruszone było ie~ 
dynie w okolicmośc!ach wyjątkowycih, pod· 
czas itdY w powolan.iu się na tę wlaśn::·e usta
wę odbywat się legala1y r.abumk wszielkiie10 
m!·enia polsk:ego. W pov. olan :u się na odpo
wiednią usta wę odbywała s '.ę codZ''enn.ie, z go 
dzi,ny na godz.:11ę, zbrodnia niem:.ecka zazęb ~a
jąca się bezusta1n11'e ze stowem system. -

W każ.dym kraju i ustroju - pisze autor -
z,da rzaJą s i ę wypadki nadużyc i a władzy, bru·
tal11ośc; i nieuczdwości fu·nkcionariuszy. n'e· 
równoś..:i praw. Ale w kraiu okupowanym 
przez N'.emców to n.ie były wypadki, ani 11ad
użyc ia. To w!aś·n,: e był sy tem. To nie iest 
br.utal11y '"ybryk jed,no tkli, to nie jest prze
stępstwo, to są olidn:,e, z n:emiecką spokojną 
precyzją wykovywane normalne czyCJności ą:i 
tninis·tracyJ.n·e . a wykonawcy są dz'.el11ymi oby 
watdam;, dobrym: ojcami rodzi.n. a flie żad
nymi typami patalogi·cznymi. Pa talogiczny 
jest system i naród, który go stworzy!". 

Dziś. kiedy uprzytonm iamy sobie aż nadto 
wyraźnie, 7,e wszystko s:e zm'e'1ia na ·w:•ecie, 
te wczorajszy wyraz postcpu Jest dzlslal pro
iramem zaco.far1fa, ż.e oto bi.ee musimy w po
ścl•gu z.a ślad·em uciekającej historii, k:ed:v 
uprzytamniamy sobie, ie N'•em lec żyie dzl,sdaj 
jedyn1'e nadzi·elą odwetu. a za wa 1·uru!k rów
nowagi lmper.Jal !styczneJ, poMtyka angielska 
uważa Niemcy uzbroJon·e - uświadomlen 1 ć 
s-ob!~ dążeń. błędów i przyczyn klęSikl t11le
ml·eck.i·el może dać fl ł ewą tp!lwq korzyść tym, 
którzy tworzą koocepcie 11 ' ezależriości pąńr 
stwowej w oparciu o Ziem 'e Odzyskane. Cen
na Praca W. Jastrzębows,k l ego, której doko
nar dZ'!ek! riomocy w z·ebran iu ol1brzym le1to 
mater.I.atu kllkudz ',es'ęci! u osób. czyninych w 
życi u podziemnej Warsza\\.y, powi·nna ciym 
DrQdzei ~naleźć siQ w roku polskiej publicz
ności, 

,Wanda Brietka. 
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Maryla Swoiska 

Naicześoiei było to r-0z'1eirłe wz,górze na<1 
rzeką okuta·ne w gę-sle kfobv zielenl, z po
między której wyz,erkała plama bieli szczytu, 
szarv komi.n lub skrawek cz,erwieni dachu -
dwór. ~wiat daleki, taiemniczv. niedostępny. 
Po wyżwirowanvch aleiac1h, Pod baldachimem 
sklepionych gałezi grabów soacerowały mło
de. ladin :re ubrane OSO•by. Przed ganek z 'rn
lumnami zaieżdżałv w czas imi·enim. wesel 
lub Polowań lśniace karety zaprzeżone w cu
gowe ogniste kon:e. Pot•em dtu.l!-0 w noc okna. 
iarzvły się rzęsistym światłem. · dolatywały 
dźwięki fortep:anu. Po ukw:econvch klombach 
S<Jlalv lub walesalv s;e wrzaskliwe ooko·iowe 
PSY. 

Jeśli było spojrzeć szoara niedomkniętych 
drzwi w głąb pokojów. „kledy państwa nie 
bvło w domu" - na lśniaieei oodl-0-dze sta!y 
meble o palakowatvch nogach ookryte rie
nazwanego gahmku mat·eria. Coś odpychało 
i c:ąg.nęło, więziło i kus;ło. Jakaś obcość i 
tajemniczość, o-dleg:!ość i nieco·dzi·enno·ść. 

Po drugi·ej stroni·e rzecz.ki stalv cztery luib 
trzy wieloro<lzi'lne bara.ki o drzwira·ch na 
wszystkie stro.ny świata. :izbv o ied.nvm orkni-e 
ze wspólnej sieni, gdzie w zagródkach chrzą
kają świnie, ił na zagródkach gdacza kury -
domy służby, dworsk'e koszarv. czworaki. 
W zi·elonvch kałużach lt'noiówek stojących 
przed budynkami pławia sie stada fil<aią.cych 
kaczek. Gromada dz>eci z wszawica we wło
sach bawi sie w o:asku na drodze szczątkami 
s-koruoek z ootłucwnvch filiżanek z,e dwon1. 
Są to dwa odrebne. dale~ie ~wi-atv: polak 
„oo!ak". 
Drukowana przez nas oraca MarvH Swoj

skiej demaskuje wartość wiewnetrz.ną dworu, 
odb'era mu ów nimbus tai·eitnniczośc ;„ blasku 
i n:ezwyklości. Dwór w:rdz'arny oczY1rna rząd. 
cy, wiec nieiakobv od wewnatrz ma zupełnie 
inne oiblicze. Obliczom tvm oośw:•econ~ jest 
QIJlow'.adern:re Mairyilj Swoiskfoi „Na'S.zie dWIO
ry''. (t. st.) 

Był koniec kwietnia 1930 roku, kiedy po 
czułym pożegnaniu z matką, wielu łzach 
i błogosławieństwie znakiem krzyża, opu
ściłam dom rodzicielski - zaczynając no
we nieznane jutro u boku męża. 

Żółty myśliwski powozik, zaprzężony w 
dwa d.z.ielne rumaki, pęd.zn polnymi droga
mi, uwożąc mnie coraz dalej od ukocha
nych rodziców. 
Siedriałam smutna i zamyślona, błądząc 

mokrymi od łez oczami po zazielenionych 
polach„. 

Od wczoraj zostałam żoną rządcy mająt
ku Trzcinowa pod Grójcem i jechałam wła
śnie do no'Vego domu. 
Właściwie powinnam być uszczęśliwiona, 

jak wszystkie młode mężatki, ale ja, nieste
ty - zamiast się uśmiechać płakałam cicho. 

Nie spełniły się przecież moje marzenia 
- wyszłam za mąż bez miłoścd. Wydano 
mnie dla kariery. 

Całkiem poważnie zabrałam się do urzą
dzenia własnego domu, a że wiele doświad. 
czenia miałam w tym względ.z.le, to też 
z piorunującą szybkością mieszkanie moje 
zostało umeblowane. 

Potem zaczęły się inne, gospodarskie kło
poty z prowadzeniem kuchni. Miałam 
wprawdzie wiejską służącą w postaci Mań
ki, gamonia, która umiała jedyrnie doić kro
wy, karmić św.inie i wychodzić oknem na 
wieczorne gruchania. 

Gotowanie, jak gotowanie, pół biedy je
szcze, z pieczeniem chleba było gorzej. 

Z przyniesionego od mamy z wesela 
twiar~ka tylko została. 

Naturalnie, że sklepu w majątku nie by
ło, ale za to w naszej śpiżarni stały pękate 
wory mąki na moje usługi. Przypomniałam . 

~bie, Jak mi mama mówiła. że w majątku 
samej chleb wypiekać trzeba. 

Po raz pierwszy bardzo żałowałam, że 
w domu nic robić nie chciałam, chociaż 
mama zachęcała i nag<;11iała mnie zawsze 
do zajęć gospodarskich. Nie lubiłam tej 
bezmyślnej roboty, jak mi się wtedy zda. 
wało. 

Jak zbawienie, chwyciłam książkę kuchar· 
ską: „mąka na zakwaszenie lub z drożdża. 
mi, smaczniejszy na syrowatce :__ sól, piec 
przeszło półtorej godziny w dobrze wypa· 
lonyro piecu" - studiowałam uważnie. Nic 
znów takiego trudnego, wydęłam pogardli
wie tISia. 

Zaraz też posłałam Mańkę do spółdzielni 
po drożdże, a na drugi dzień około połu

dnia wyjęłam z pieca śliczne, rumiane, uda
ne bochenki. 
Wiotłło mi sil! jakoś i kiedy po miesiącu 

odwied~ill nas rodzice, czułam się już na
prawdę panią domu. 
Było skw1une lipcowe popołudnie, kiedy 

przed ganek dworskiej kancelarii zajechał 
odkryty duży samochód. 

Nagle - iak na komendę w całym po
dwórzu służba dworska ze zdwojonct szyl:r 

„WIES" 

NASZE DWORY 
'kością wykonywała swllią pracę, powtarza
jąc jeden drugiemu: 

- Przyjechał dziedzic! 
Pierwszy to raz za mo.jej bytności w Trzci

nowie miałam zaszczyt oglądać magnata. 
Bowiem dziedzic Trzcinowa był najbogat
szym obywatelem w powiecie grójeckim. 
Słyszałam tuż coś niecoś 0 jego fortunie od 
służby dworskiej. Trzy majątki z folwarka
mi, gorzelniami I krochmalnią miał ten 
wszechwładny pan. 
.Stanęłam w sto~owym za gęstą firanką, 

by się przyjrzeć bogatemu człowiekowi. 
Wstyd ml się przyznać, ale takich wielkich 
panów widziłam jedynie na filmach. 

Nim ujrzałam wynJosłą postać pana dzie· 
dzica, wpierw zadziwił mnie ruch na po. 
dwór ku. 
· Nigdy jeszcze z taką mocą nie uderzał 
kowal w kowadło jak właśnie wtedy, a zno. 
wu stelmach tak ochoczo wywijał heblami, 
aż wióry po<lskakiwały. śmieszna n"Li się 
wydała ta komedia ludzka, ale chyba już 
najśmieszniej wyglądał młody pisarz, któ
ry latał z pękiem kluczy po pomoście śpi
chrza i trąbił w ucho staremu ekonomowi: 

- Ruszajcie mi stąd zaraz! Może pan 
dziedzic będzie was potrzehował, a wy się 
tutaj jak ból po kośc!ach kręcicie! 

Ale staremu ekonomowi nie było widać 
pilno, bo splunął jeszcze coś ze trzy rc•zy, 
wysmt1rkał nos i spojrzał spod ok.na na 
młodego pisarza. 

- No! czego się gapicie? ruszajcie!!! -
wrzasnął poddenerwowany pisarz. 

- Adyć Idę - zamamrotał t.konom l po
dreptał w stronę stojącego samochodu. Na 
kilka już kroków przed dziedzicem zaczął 
bić czapką pokłony przestępując niecierpli
wie z nogi na no~ę. 

rys. St. Cieloch 

- Prędzej! - kiwnął ręką pan dziedzic 
- zawołać tam rządcę I 

W pierwszej chwili nie zrozumiał eko. 
nom rozkazu i rozdziawił usta. 

- Gdzie rządca pytam, gdzie?! 
Ryczała już teraz, a nie pytała osobistość 

z samochodu. 
Ekonom miął czapkę w ręku i zaczął bą

kać nieśmiało: 
- Proszę jaśnie pana dziedzica wielmoż

nego, rzundcy w podwórzu teraz nie beło, 
pewnikiem w polu. 

- Dureń jesteś!! I Byłem w polu i przy 
stertach, a jego tam nie ma - zden~rwował 
się „jaśnie wielmożny". 

Ano ja~ dureń to dureń, nic też dziwne_ 
go, że zapomniał j~zyb w ~ę'>ie i st8.ł 

przewalając ślepiami. Trzymaną czapkę 

miął coraz mocniej w rękach i dreptał w 
miejscu jak na uwięzi. 

Pan dziedz.ic odwrócił sie od ekonoma 
i patrząc w moje okna wykrzyknął na całe 
gardło: 

- Jest tam kto? l 
Do tego rodzaju pytań '(lie byłam przy

zwyczajona i dlatego nie czułam się w obo
wiązku udzielić odpowiedzi. Jaśnie pan 
wpadł widocznie w wielkopańską wścic_ 
kłość, bo krzyazał coraz .r,łośniej: 

- Gdzie on jest do pioruna? poszukać 
mi go zarazi 

Coraz lepiej - szepnęł<im przez zaciśnię
te zęby i z trzaskiem zamknęłam okno. Nic 
miałam przyjemności wysłuchiwać dłużej 
jaśnie oświeconeg0 chamstw'a ! 

- Tam ktoś jest? - wskazał na moje 
okna i wlepił jak dwa sztylety oczy w eko
noma. 

Tym razem chłopisko przemówiło; 
- Pewni.kiem żuna rządcy. 

- Psiakrew! - zaklął dziedzic, a zwra
cając się do szofera ryknął jeszcze głośniej: 

- Jazda!!! 
Dawno już umilkł warkot motoru, służba 

znowu się leniwie wałęsać zaczęła, a ja 
wciąż stałam w oknie rozmyślając nad tym 
wszystkim, co widziałam i słyszałam. 

- Więc to tak wyglądają nas.t wielcy pa_ 
nowie T - Zupełnie inaczej wyobrażałam 
sobie chlebodawcę swojego m~ża. 

Sobola - od samego rana byłam roze· 
~miana, wesoła. Przyjechała dziś moja ku
zynka z Warszawy. Byłyśmy obie w jedna
kowym wieku, razem chodziłyśmy do gim
nazjum, razem spędzałyśmy krótki okres 
mojego panieństwa. Łączyło nas wiele mi
łych, często śmiesznych wspomnień. Bardzo 
lubiłam dystyngowaną Stasieńkę, chociaż 

ona nazywała mnie gęsią przeważnie. 
Stasieńka nie lubiła wsi. 
Na szczęście wybawił mnie z kłopotu mój 

małżonek. Zaproponował Stasieńce spacery 
linijką. Kuzynce propozycja przypadła ja
koś do gustu, bo się bardzo ucieszyła. Każ
dego dnia po południu powtarzał się taki 
spacer linijką w pole. Właściw'ł"był to zwy
kły codzienny objazd rządcowski, ale na
Żwaliśmy go spacerem, żeby Stasieńce było 
przyjemniej. 
Raptem~ pewnego popołudnia przybiega 

do mnie Stasia czerwona jak burak. 
- Co się stało? - pytam zaniepokojona 

- gdzie jest Janek, czemuś taka zmęczona? 
- Ach! moja droga - machnęła ręką 

kuzynka i usiadła na tapczanie. Ten wasz 
dziedzic to zdecydowany wariat, wyobraź 
sobie, że ledwo zajechaliśn1Y do stert, a Ja
nek coś tam konferował z kar!'oowym. aż 

tu warkot samochodu i zjawil się pan dzie
dzic. 

Z miejsca wpada na rządcę: 
- Zamiast pilnować roboty pan obwozi 

panienki po polach, żebym cz•!goś podob
nego nie widział więcej. 

Janek zaczął przepraszać, że to kuzynka 
żony, zełgał nawet, że studiuje agronomię 
i interesuje się rolnictwem, ale pan dz.ie
dzic nie chciał słuchać. 

- Nic mnie nie obchodzi, co pana ku
zynka studiuje, zabraniam stanowczo ob
" wozić kobiety po polu w czasie roboty. 

- Co miałam robić? Oczywiście, że ze
szłam z linijki i zostawiłam Janka z tym kre
tynem. Pomyśl Krysiu, co za wychowanie 
u takich panów. - „żebym więcej czegoś 

podobnego na polu nie widział". Nie zapo~ 
mnę tego do śmierci, przecież to wyraźnie 
tyczyło się do mnie: „Czegoś pod'Jbnego". 
proszę. proszę, jakie lekceważenie. 

- Rozumiem Stasiu twoje oburzenie, bar_ 
dzo żnh:'ę, że cię nie uprzedziłam, to wiel· 
ki dziwak ten nasz dziedzic, już wielu lu
dziom dokuczył swoim zachov:nnicm. Masz 
najlepszy dowód, że szata zewnętrzna nie' 
zdobi człowieka. 

Przez cały tydzień trwała moja wizyta w 
Warszawie. Odwiedziłam całą matki i ojca 
rodzinę, a wszyscy się zachwycali moją po· 
strzyżon1 czupryną, którą tak pięknie za. 
fryzowano mi w salonie „Polonia". 

Wróclbm do Trzcinowa całkiem już po
dobna na panią rządczynię. Musiałam wy
glądać poważnie. elegancko i bogato, bo 
nawet pani gorzelana niedwno przybyb do 
Trzcinowa znnwRżyła trkżc: 

- Państwu się pewnie świetnie powodzi 
-powltała ll'Pie uśmiechem,- wyjeżdż:l so-
bie pani do Wnrszawy po 5prawunki i do 
fryzjera iek widzę? Coś tam grzecznego 
odpowiedziałam. ale nie y;dawałam się z 
poni<1 gorzf'laną w dłuższą pogawędkę. Nie 
lubi!nm jej foł~zywei:io szczebiotu, zresztą 
wyrcbiłc.m sobie zdanie, co do tej pani. 
za.wsze słodko uśmiechnięta, narzekająca, 

że ciężko i na nic Jej nie wystarcza. l<łama
ła obrzydliwie. nyło ich też tylko dwoje, a 
warunki mieli lepsze od na~. Przy tym kra
dli bezwstydnie. 

Stale worki z kari·vflami i węi;ilem wędro
wały na plecach Frani z i;l0tzelni do kuch
ni. Doskonale widziabm te wszystko i dln
tego nienawidziłam szczeb?ocąccj pani go
rzelcrnej. 
Znajomość nasza ograniczała się lylko do 

towarzyskiej grzeczności. Dzień dobry pani 
i clowidzcnia. 
, Mąż mój gniewał się czasem na mnie, że 
właśnie powinnam tak jak ludzie uśmiechać 
się do tych nawet którzy ml się wcale nie 
podobają. że to jest situka życia. Ja jednak 
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wolałam się do takiej obłudy nie przyzwy. 
czajać. Wolałam żyć sama. niż być uprzej
ma dla pospolitych złodziei, którzy kradli 
nikczemnie i jeszcze udawali niwiniątka. 
Taki pan gorzelany najniewinniej jeździł 
sobie co tydzień do dziedzica z raportem 
i ploteczkami na rządcę, bo przecież 
JUZ tak jest na świecie, że w każdym 
dworze wierny pies żyć musi.„ To, że 

sam !kradł dz.iedzica to głurpstwo, grum, 
że umiał innych pilnować i w porę o 
wszystkim meldować jaśnie panu. 
Brzydziłam się takimi ludźmi.„ Nic dziw

nego, że klasa robot!'licza nazywała praco. 
wników dworskich „sługusami pańskimi". 
Taki jak nasz gorzelany i wielu jemu po
dobnych warci byli tego tytułu. Tnki mógł 
się lata całe wysług:wać u jaśnie panów 
dziedziców, takiemu wierzono choć byl 
złodziejem. 

Minęło kilka miesięcy, na folwarku corat 
częściej i więcej plotkowano na rządcę. Pan 
gorzelany przy lada okazji buntował chło
pów, że rządca za wiele pilnuje. 

- Prowde goda - mawiali fornale -
drapiąc się palcem w głowę - wierny to 
on tam jest, przy takim to se nie weźmiesz. 

- Dobry chłop - bronił mojego męża 
najstarszy woźnica - pilnuje porzudku, bo 
byśta cały majutek roznieśli. Gorzelany wam 
podga.duje, bo go rządca złapał jak z dzie
wuchą węgiel z gorzelni wynosił, a wy mu 
wierzyła, że was tak miłuje. 

- Miłuje, nie miłuje - mamrotali forna. 
le-ale taki jak grzelainy to se pana weźmie 
i nas pilnować nie bcdzie. 

Z pogawędek służby dworskiej, o których 
doniosła mi moja Józia, mogłam się domy
śleć, że kopią dołki pod moim mężem, nie 
czyż mogłam przypuszczać, żeby gadanie 
takie mogło naprawdę zaszkodzić? 

- Dlaczego dziedzic miałby Janka zwol
nic? - pytałam samej sprawiedliwości. Był 
dobrym, pracowitym rolnikiem oddany du· 
szą i ciałem gospodarstwu, czyż można je. 
szcze czegoś wymagać od rządcy? 

- Stracić posadę teraz - drżałam na sa
mą myśl podobnej możliwośd. Ale los ten 
nie oszczędza nikogo, musiałam przeżyć 

morze przykrości, bo takie było moje prze~ 
znaczenie. Zaczęło się od wizyty u pana 
cfzledzica. Mąż mój co dwa tygodnie jeż· 
dził z raportami do „klucza", gdzie u jaśnie 
pana z.bierała się cała administracja. Wizyta 
taka jak zwykle zaczynała się od długiego 
wyczekiwa.1ia w ogólnej poczekalni. Tym 
razem rządca z Trzcinowa został przyjęty 
ostatni. Zmęc7.0ny kilkunastokilomctrową 

podróżą zza Mogielnicy pod Grójec, sie
dział i czekał cierpliwie swojej kolejki. 
Byłb już koło północy, kiedy stary lokaj 

w liberii omajmił leniwym głosem: 
- Jaśnie pan dziedzic prosi! 
Mąż mój zerwał się z wygodnego fotela, 

gdzie zdrzemnął się chwilę. 
- Pan dziedzic czeka - powtórzył ener

gicznie stary lokaj i spojrzał z niezadowo
leniem na rządcę z Trzcinowa, że sobie w 
fotelu na drzemkę pozwolił. 

Poszli dębowymi schodami, wysłanymi 
smurkowym dywanem na górę. Sługus 
otworzył drzwi gabinetu. Pan dziedzic sie
dział za wielkim stylowym biurkiem, a 
:;?rożne jego oblicze w świetle lampy wy. 
glądało odstraszająco. 

W pewnej chwili pan dziedzic sięgnął po 
papierośnicę, wyjął z niej dwa papierosy. 

- Pali pan? - zapytał nie patrząc wca
le w stronę rządcy. 

- Owszem - padła odpowiedź. 
Dziedzic włożył jednego do ust, a drugie. 

no rzucił na drugą stronę biurka. 
- Dziękuję - odrzekł rządca i wyjął z 

własnej papierośnicy swojego papierosa, a 
ootem u~łużył jaśnie panu zapaloną za
pałką. 

Dziedzic zapalając parpierosa zmarszczył 
grożnie czoło na takie zuchwalstwo, 

- Acha - więc skończyliśmy itd. - o;a
<"zął znowu swoim lodowatym rozkazują
cym głosem. Zaciągmił się papierosem i ra. 
czył spojrz~ć na rządcę. · 

- Coraz częściej mam o panu same nie· 
pochlebne wiadomości: donoszą mi z Trzci. 
nowa, że prowadzi pan wystawne życie, 
rozjeżdża się końmi, a gospodar~two na tym 
<:ierpi. 

- Parnie dziedzicu, to kłamstwo ...,.... obu
rzył się rządca - konie biorę tylko dwa 
razy w miesiącu, tak jak było w umowie, a 
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co rło gospodarstwa, to sam pan dziedzic 
chwalił, że wszystko w Trzcinowie jest w 
porządku. 

Możliwe, możliwe, ale to nie zmieni 

Jan Aleksander Król 

„DZIEDZINA SUMIENIA I OSOBISTEGO 
ŻYCA" 

I d'la AhramowlSlkiiego punktem wyf cia 
jest - czlQłwiek. 

Taki mianow+cie cz.łiawlek, ktćrngo nłe 
określa ani usitrój, a.ni ukilad ,>an~til\CYoh w 
nim stos,wrnków ~pot~cz.nych, ani środowliisiko, 
ani ystem ku1Ltu-ry, w Jaklim żytte. Lu.ąc_:zej 
mówiąc: jest to ozlO'Wle>k społecznie me 
zdeterminowany. J.ak u R-0u&sea1U•: w stanie 
przyrodzonym, jak u 'fol&t01ia w stanie zu
pełnej wo1hności, tak u nie•go 11Pierwi.astek 
wieczny z sam~gia bytiu meta,flizycznegia". 

Cz.lvwiek zawsze jednak. che~, czy nie 

mego postanowienia, że od pierwszego 
kwietnia jest pa1n wolny, 

- Panie dz.ledzicu! W kwietniu moja to
na spodziewa się porodu, przeprowadzka w 

rys. Stanisław Cieloch 

tym miesiącu to kała"&trofa dła mnie. 
- Nic mnie nie obchodzą pana sprawy 

rodzimne, J~ dopiero sty~eń, ma pan du- . 
żo czasu do szukania sobie nowef posady. 

- Ależ panie dz.ledzlcu, chciałbym. wte~ 
dzieć za co właściwie? 

Nie pozwolił dokończyć pytania. 
- Jestem pneimę~zony, u.ozegółów do. 

wie się pain od ka&fern, będzie w tych 
d'nlach w Trzciinowie. Dobranoc. 
W~tał Zz.ll biUl"kll i podał łaskawlt końce 

palców pobladłemu rządcy.„ 

Mąż mój wrócił nad ranem do domu w 
grobowym nastroju. 

W kilka dni później przyjechał kasjer 
priywożąc zwolnienie' mojemu rndowt. Do· 
wiedzieliśmy się takte, że dziedzic zapro4 

wadza oszciędności i rządca w roku przy
szłym będzie w osobie Qorzelanego. ie w 
ogóle gorzelany bardzo mu odpowiada, po. 
niewai ma wielkopańakie kaprysy l umie 
się odpowiednio iacbować. Kiedy na :m;y· 
kład dziedzic częstował ao pap~erosem, on 
ślicznie diiękował i chował so do kieszeni, 
by zapalić doipiero w drodze powrotnej do 
domu. Palenie przy panu dziedzicu było 
niedozwolonym zuchwalstwem. 

Drugim wielkim przewinieniem było aie-

ABRAMOWSKI (Ili) *) 

bo.da suunientn" na.wet, ~dy Jes-t zagw111ranto
wan.a kon.sty,buicy~nic przez pańsitw.o ,,'POZ.O· 
s1ta~e ujarz1mi1Qna i P·odcdus:inJeta pod jedeu 
strychudec pnez sam fakt istnienia przymu· 
soweiro reirulatora s~os~n'ków mliędizy lud;i,mi". 

Jest to prawda. Na ze życie onwiatne 
wypetniają treści znaczenLowe, I>Ochodizące 
ze SI!l'o-lcc.z.nych zwią.zlków i taiki-c,h jalk nań
stwo i takich jak „opLnl.a pu1bik:i;na"1 ezy 
chocl.ailby „sugcsti•a oso•bista s.ąsifa,da" , k,tóry 
z ko•lei sam dzlał1a pod w1P.łYw~m wd~l.u 
1n.ny.ah wiplywów S1POlec~ny.ch. 

To pow-ią,zanic j;!st w1ta§inie obrazem hu,-
manl~1tycz1neJ rzeczywl1Stoścl l1Udzlol ,J. In. 
nei nie ma! 

Gdy;by Abramowsiki stanąJ n.a tym stano
wl&'ku, przezwyclęży~by tyim samym Jibe
rnl:izm. Abraimo\\lski 1,1oszedJ Jednak ślt\ldttmi 
Rousseau . i T·OfSitio.ta. Bo co inneg;.o jest uznać, 
żr nie ma luidzikiel!o przed Sipoleczn;!g;o i p.o
za sipO'lecz11es;o <luchowego życia, a co in
neg-0 walczyć z pewmymi zależ,no clnmi 
s.polecznyml n, r:.eecz l1nnych. 

Warstwa chitcm•ska miaila mornlne, na 

HISTO'RIA, OKREśLA TREŚĆ SUMIENIA 

wskroś lmdzJde powody, .aby się wyzwolić 
Sipod wilndzy, itos,p,oda11Cze] I po

Abrnmowski ukawJe trzeci raJ uitracony: Jityczn~j ziemiaństwa, jak klasa robotniicza 
„Dziedzina sumienia. etyki indywidualłJlej, spod u:cisll«u kapitalistycz;nei ori:;ani~acji pro-

chce, żyje w jakimś uS1troj1u~ w Jakimś śro
dowiSiku i leg.o normach kuMmr<>wycih. Mo
de' ci;~ow1ieka, ja~i przedista.wiia Abmmrnw
ski. byłby za tern tylko pastułatem. p.odob
nie zresztą, jak i.l Rousseau i Totsotoja. Z tą 
różn.!cą. że pierw zy Jako SIU,g~slYW!l1Y ar
gument p.0daw.al obraz natury. Tak był<>· 
Należy wrócić do tego stanu: Tołsto..i po
wtarza a1rirumen1t Rous·seau, aJe go uwipet
ni.a. W dziecku jest wrodz,ona wolność. 
Wychowanie wed1lug ja1klchlkolwlek oąrreMo
nych wzorów - wolność łę tit.urn!. Wróćmy 
do ur.oczeJ wł()]1ności dz.lec'ka. 

W ldeolo11:lac.h WSiZY ·itkich ruohów sr>ołecz
nych poczesne miie,isce zaJmuje prawa „mo
ra!no'ci i praw CZJ!O'Wleka". Co nie pazo
staj~ wcale w spirzecmości z ich Sipolecz. 
nym ehaT.aklerem. Ruchy bowiem powstają 
ze złych osobistych losów ledtnostek. Każ
da z nich w doświadczeniu prywabnym mie
rzy sw<)j o-sobowy wzór :i;ydowy z wzorem 
osobowym Lnnych wlas: talk baba nosząca 
mleko d·o miasta. tak ohlo-p j.dąoey na za
rnbe'k do fabryki. tak wyrostek u-cz.a.cy s·ię 
w szff<ole o życ~lli narodu. a choci~?iby na 
miejscu Pleban, zlemlanLn, nauiczyciel, sekre
tarz g.mi.nny <iostaroezaJą d,ość porównań. 
Otóż ten wzór, a!Jbo Jeito poszczeg6iline ))Ila
stycznie u1Przytamniane elementy, wy
rażają nie model w kon11«re~nośo1 ~~J nie· 
powtanalny, ale przechv11ie, model typowy, 
powszechny d'l•a pewnego środowi ka. Kie
dy ten proces uśwlaidomienia oble wS1Pól
noty Io owej krzywdzonych I wspólnoty 
życiorysowej krzywdizących w:zmocni fę, 
roz,p.oczy·na sic Sipol ;czne dziLała•nie wyzW'o
leńc1ze. ~mnerza on·o do u.zyskałllia co nai
mn.iei wis,pótudzi.ału, nawet do o<lebra
nia d~ierżacym tych wSiZystkich dysipozy
c.ii spolccZ111YCh, od których z.ależał d,otych
cz.asowy urstr(J,j, .a od niego owe niews1p6t
mierne kategorie wzorów osobowych. Wal
kę o władzę ruch spot.!cżny legitymude wła
śnie krytyką wzoru osobowego kfas pan•u
jących i pmównując z typowym w.zorem 
luidzii z warstw, które reprezentude. odsta
nia niemoralność !}ierwszego i nieSiprav.- ie
dllw~ć, Jakiej zaz.nalo <iruigi. Ten, kto. ż·y
j ~ dir•ugi1m wzorem, to też człowiek I - tak 
br~mią ha lia w zystkich !'Udowych rr.iichótw -
.ale wyście go SiPo-dli,11 prawamL w których 
ni·e może być czf,owleklem ! 

życia ?SObistego, to Je.~t to. co stanowi dukcii, ale wca,le nie mi1aly przez to zamia-
1m1wdz1wei:o człowieka ··· ru uw.alni.ać się w ogóle od ~a1Je~noścl spo-

W tym wyipadku światem, do którego na- lecz1nych. Nie miały, l>o to Jes•t niemoi!nw.a.
leialoby p.owrócić. <lla którego n.ależaloby \ ś~ią! I na pozycji 11:os.oodarza oań twa rów
się uwol·nić od znile:bn-0ści sipołecz:no·hl to- niei P·oz.oisitaje się w roli społecinej. Z tą 
rycznych - to moralność Jedn<>&tkowa. jednak: oczekiwaną r,óżruicą, że ta nowa ro
A kiedy maimy pewność, że żyjemy pełną la otworzy wlaśml.! warunlkl na i.nny tY!P 
wol·nośclą .,życia osobi·stego", w którym r-~a- „życia pryw.atnegio" n.a i_11Jną ,,etyikę indywd
llzuje sio idea! etY1ki i·nidywiJdiu,alnei? „ W~en- dual1ną", ni,ż _w poprr,1;edin1ej sytuacji sipolecz
cz.as tylko, 2.dY uirzeczywilf<tnienie w życi1w 11ej. 
jego treśd wieży wylączinle i jedynie ode 
mrnle samego, od mofoh własnych pojęć, 
uczuć i woli, od t~g·o, oo sloe rozwiua samo· 
rod11le w niedostePnY'ITI d1l•a nikogo moim 
świecie wew10.ętr.znym". 

„Życie wewnę<trz;ne" s•taje się w syistemie 
Abramowskiego nie tyliko SIPr,awd.zianem wol
ności człowieka. ade treścią tej wolności. 

„Życi'e wewnętrzne" mą tu dwa określ~
nia: moralne I psychoJ.ogtloz11e. Wydanzen1.a 
psych iikl przeciwstawia się wydarzeniom 
s,polecznym. Pief'Wisze sia wewnetrZ1111e i dla
teg.o w,01J,ne, <.ku12:ie zewrn~tr~ne wJraiżadą się 
w d.zi.al1ainiiach po·za psychilką i dJ;atego pod
legają ])r,zym1Uisowi. Z ko~ei mC>rałnoM I>rz.t
clwstnwi·a się n°'rimom SIPOłecuwm, prawoO!lll, 
u.strojom. 

„Postę1po~.a1J1IC jak nn]ibard!zrlciJ użyteczne 
<Ilu zbio-rowości J.ub nalbar<lziei z1todne 
z pewną doktryną spr a wied1liiwości czy bra
'ters•twa, ieżell jesit wymuszone n.a kd'llost
ce naci1Skiem opinofl, sugestią osobistą" ..• 
stwar-za syituacle, w której „Idea! wycofuje 

1fę nie~be<Lnie :z. <lzicd1z.bny nallmzaneJ'', 
... albowiem ,.jest on tyllko ideałem -0 hle ~a
w1ia się jak,o taki w du zy liuidzlkief', 

J.naczej mótw,ią,c;i wziQlfy mora,J1ne s1pfywaią 
„;i; same~·o bytu 111etnfiizycz;nego", alę <l:Jate
~o nie mogą wYlkroczyć po.za życie pisy
ehkiz1Hl, ponieważ poza tą sferą p.atl!udą już 
1>raw11 !lll)IO~ee:z.ne I naw-~t w swej na!dżei
sŻej postaci, ialk „naci . k opinii", iod< ,,sugesitia 
o~obista" zai:-rażai~ pr;i,ewsztatceniu się 
Ideału ętyczne~o w społeczny obowl~ęk. 

Sytuacja „11rawd~iwei:10 
włas.neJ charakterystyce 
1Hz.:idsta wia slę tragi.c.zinie. 
i•sbn ie.ie taki -:vlmviek. "Nie 

ei7JL<1wieka" we 
Abrnmow:S!klego, 

Po pr-osw - nie 
i1stnieje, l>o „s1wo-

*) Patr1. vociaitek: .. Na ślada1oh ą.g-r11rv~mu" 
(,,Wieś". Nr 2fi). „Agranrzm od s.trony lłbe-
r.allzm1.1" (.,Wieś'' Nr 27.-~)i 

I<ie'<ly wi·cc my byśmy powieid:iii,eH; chcesz 
osiąg1nąć określony a mpragnii.ony wzór ży
cia pirywatnego, t.o działaj tak, abyś opa
nował wyiJSiZe s"trnktwralnie rcgu-latMy sp~ 
1ec.vn'e, llPTZek<sztalcM j~ odipoWllednlo i prze
kształconych stal się mocnY•m stennikiem. 

Abr.amowiski n.ówi1t ina.ozej: Two.ie życie 
prywatne, twoje sumienie imdywi·dualne jes1 
przeciwier'istwem życia społecznoiw. Jego narm 
I tr,eśd. Odrzuć Je, porw:u. iaik sic tans:a 
więzy, a wtedy do•Piero bedziesz w1olny 
i moralny. 

Jpn Mcmruałek 

I ialkk.ol1wdek w tennlnoloitii proipagandowei 
i '!)r.ogramo•wej wyzwoleńczy"~h "f'Uchćw sipo
łec.znych występują pojęcia takle Jak ,.oziJ.o
wlek", ,,.sipirawled'liwość". .,równoM", „wol
ność" itp. - fiiuruią one zawsze w zna· 
.: z~niu historycznym. Obein11Uda i za,,. 
w pólic;zes11y sobie. określo.rJY i dlatego 
ogrnnlczony z.akres postuilatów. 

Wejir~yjmy dla µr.zyktadu w lata 80·te 
ze zte~o stulecia kiedy to pisa•no , k:siąteczki 
„dla lud1U" (Anczyc 11Pir·omyik", „Macierz"), 

Grodzenie płotów 
Nie wysbucial cień buoiy w scharilłanych wrotach. 
Więc z@ledwie niłd kJajcm blask miedzianych hm 
zaa$ł w modrooki l'anek - twardy, chłopski tłum 
rękami, ldói·e swbt iwoździ, turkot desel:\ omotill 
odprnwial - 1&rodzenie płotów • 

Celebrowało im $lońce, jok hoałia blale 
w topól zielonych ołtarzach. 
Płllki stukotem spłoszone w locie -kamieniały. 

..\ UStie topól Jak sercil blask słońca, jak płomień sparzył. 

A na ziemi tymczasem 
ludzkie plemię gł\tpłe 
W~l'ócl kłótni, gnlcwu, hałasu 
ogradzało do reszty; kwłąty, zgodę i uśmiech. 

Tok sl~ sąslatl na sąsloda zawd4ł w swyeh oplołkaeh 
że nowet ,gdy noe zafcb:le i pogasną zorze, 
sny do rąn(l pnruJI\ Int dniewem Jak połem, 
Pogodzić ieh tylko klę1ka, głód lub pożar mołł. 
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dzenie w czas!& konferencłl przy panu 
dziedzicu. 

Pan gorzelany był wytwornymdworusem, 
umiał dogodzić jaśnie wielmożnemu, a jeśli 
ro~mawiał z panem dziedzicem, to stał na 
baczność godzinę, dwie, a nawet i trzy, Je· 
All zaszła tego potrzeba. Tacy dopiero ma. 
tą uznanie u swoich chlebodawców, takim 
alę wierzy, tacy są w majątku potrzebni.„ 
Mąż móf nie umluł się płaszczyć ani ponl· 

tać, dlatego rok tylko pracował w Trz.ci· 
nowie. 

Jeszcze przed pierwszym kwietnia zwinę
liśmy swoje mana.tkl, a że posady rząd· 
cow&k!ef znaletć JO\nek nie mO,ql, więc z. ca. 
łym moim dvbv+k·em zjechaliśmy do mamy. 

ClętklP. to h~·!y dni dla mnie Przykro m; 
było ogromnie, te tuk :1n~le sfraclłam swóf 
własny don , że lr.llwo po roku tnilłieństwa 
wróciłam znowu na łaskawy chleb do ro· 
dzlców. Przeżywałam prawdziwe katusze. 
Wsty~ziłam się ludziom pokazać na oczy. 
Każdy patirzył na mnie z politowaon.iem i pe. 
wną dozą Ironu. Wiedzieli wszyscy, te ro
dzice wydali mnie bogato zamąż, a tu rap• 
tem zonowu do mamy. Sami rodzice byli 
fet zaskoczeni moim przykrym położeniem 
I czułam to dobrze, że wobec znajomych 
wstydzą się czegoś. 

Maryla Swojska 

kiedy ks. Stoi.alowski zak'lada! P'ierws.zą p.ar· 
tię chtopSlk:ą i kiedy Maciej Szar ~k dzi<;ku
jąc „ze łzą w oku" Kras2ewskiemu za ob i.ad 
(„bom nie zwycz.ajny by! t:ikiei dobroci"), 
UiSłysz.al w odpowiedzi: „tak nam na ze 
prawo każe: z polską szlachtą pol~kii luid''. 
J.akąż to wówczas była świadomość luid1:i.? 
Co w swoim osobistym losie chłop cierpiał, 
jako rzecz wymagającą spoteczneio wyrów
nania? Ten sam Szairek, wybitny na sw-0j ! 
czasy chtoip, utalentow.any pi1sarz, doSitarcza 
nam aż nadto WY'm<>wnych u,wstracji. żeby 
s,ię wyprosić z g-ości·ny u Kraszewskich, 
całuje iro po rekach. z \vd1zięcznośai „u Je· 
g~ stóp" skfadoa podizi\;kowanie, wielce so
bie waży, że u brata Matejki „dla mnie 
byly drzwi nie zamkn,ięte". 

Oczywiście, ż~ mamy tu niesłychanie 
ostro zarysowany problem człowieczeństwa 
chłopa. Człowieczeństwa z końca w. XTX. 

Po llllbdleuiszu Kir.aszew kieg.o Szarek pisze 
do Komitew Obchodu: 

„Lecz nas włościan nie puścili, żeśmy ą 
µro tacy, 

Nic wmiemy czytać, pisać. ni;! są my 
Polacy -

Taka u nas br.atni.a miłość, można i:J 
pochwalić, 

Odizie pan to pan, ale chłopek do tego 
nie ma ni.c". 

c{). go boli? że chłop uchodz,1 za prosta
ka. Ze z tego powod1u odmawia mu się ta
kiej ~odo.ości, iak:iei.i zażywają luidzie powy
żej Jeg'o ~lasy. \'/ rozumieniu sz.arka źró
dtem godnośc. I czil1ow1l!ka z górnych sfer byt( 
u1dz!ał w sipr.awa.ch PU'bllicznych. Szarek Je
szcze nie kwe tLonuie polityki i:ilemiar\ twa. 
tti.storia Pol 1ki - jaką pozinawal 111p. z O· 
brazkćw Anczyca - raczej wzmocniła w 
nim re·spekt dla panów, dziedziców nu rodo
wych d.zieJów. Dlatego ,.nlesiprawlcdiliwość" 
w ieito ui tąch to barozo Je·zczc nUmlale i 
wą ~·ie o ka rżenie: 

„Wielki żal serca przeimude 11::\lm \vifaścla· 
nom na wsi, 

że nas w tyle zost<twlli star -1 bracia nasi"„, 

,,J.ecz ponućmy pychQ, żyjmy z sobn w 
zi:odzie". Oto wyobrażenie ,rów'nośc1i", ja· 
kleJ ambicje m.a ówc.zesny, wyJą,tkowy 
chlop. Ży;jmy w ~odzl~. tzn. niech magna
teria nie oo.irnr,dr.a wi~ośc.i,unLnem i nie od
O'Sabinin -1f.o od spraw Majowych i narodo• 
wych. 

W 1kilnd ai~to-ocenY w hodzi bu ia~o 
czynnik decYduiąicy 0ipl·nia· pn•nów, 1m:ewra· 
źViw.ie.n.ie na tym punikcle Uum.aczy w, z • 
stkic owe <lobrowolne gesty wniżenia wobec 
l(rąszttwskler.o. Z serc.n on_, z znchwytu, 
że Iści io brnt~r~~wia klas. które 1;.c>dno§.j w 
chfopio san1opoc.r.ucio i hudtikfl ~odność. 

To „ez!owieczeń two", o któreiro t11fH'!W• 
icchnlen1i.) do1oiero s~ln, wciąż jesicic nie 

01rn1Si:ieiat 1mtro1H1t iiiemiia11stwu I dr.rnrnt 
„dw•u <lusz" p•op~ńszczyźnian ~go chf1()pa, 

S:rni'ek nie st1mow! odQsQbllłClno.1w wvp11d
k•u• Je ·t pnykludem k11tt8Yc.iinY111· Je zcii;; w 
hzydz.l·eści I.at potem ·Nitos wY~!QIPUirtc no. 
Selmie O.allcyJSiklm będzie zaczynail od i;a
strzeżeń . że jego mowa ,pośród wyw-01:1ów 11 

tak gwietnych mówców, którzy tu n1·,;t1111a
wi11•li, bQ(lzie wyitąidnć irtk roię:ipchrm1il 
w·i(!śniaczka przy eleg.qnck1!oj miejskiej pa
nience''.. Ten l<om]Jlleks niżs;iości, wyraż;i.jący 
i ąrnbicje I niepewność należy <lo określonej 
t!t>Olkl w dziejach l.(uic.hu Lu1deiwe1w. 

,,Jako wtościąnin Prnznę J@dynie iwrócić 
~w111~e Wirs.okie&:o Sc]Jnu nµ kr'z.vwdy I tą
danła ty(lłh szerokich mas lud1nośel, który~h 
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tit Je~te~my przedstawicielami" 
To ieszczc nie przcmaw:lu puywódca kla

sy, id<1ccJ do walki. To mówi przed stu wi
cie! włości.an, dla których pµr\ kie Iatyfal'!r· 
dia sa tak sim ·z.nie nienaruszalne. Jak Ich 
~lasne zagony, a cala rzecz w tyrn. aby ztJ. 
1stnrał.a wymian.a po.miedzy r<ldzaiaml P•ro
dwkcji roln~i na folw.arkai.:h i chłopskich go· 
podarkach. „Powinienhy więc chlo1p z ob

szarnikiem się zi::·odzić, aby wi·ilk byt yty 
i owca cala. Lecz czy tak jest? Nies•lety, 
nie!". 
Jesteśmy ie z cze na dzlc 'ięć lat przed 

momentem, kic·dy raz pierwszy padn 1ia 
se}mie żą.d:rni ~ „refonmy ml.n ej" i p,ada z 
obozu , ocjalistów. 

Wiibos wylicza. „bolqcz.ki". J. Oświata lu· 
dewa nie na~czyl.a jesz.cze chlo.pa, że jc · t 
nie tylko chlopem, ale i Polaki~m, z. Szko· 
ly rolni.cze powinnY przygotować Jnstrukto
rów na powiaty. 3. „b.abom" dać nie tyle 
prawo głos.owania, co w~rksztalcenle facho· 
we. 4. Jedyny przemysł chłO·fll~I, młynar
stwo. zniszczyła regulacła rzek (mlyny
plywaki). 5. Br.nk drzewa oµai!owc1.t0 daje 
sie coraz bardziej we znaki. 6. Rok rocz
llll' WZJrastnią pod.atki i róż•ne daniny. 

e;ri·czy sic ta mowa a·nostrofą: „daicle nam 
to, bo ~ię nam należy. Nie róbcie z tei:o 
serdecznego ludu armil nlezadoW'olonvch, 
jeżel.i w.aim na naszej l wasz~j p1r.z Siiło·śc.l 
za·leży". 

Mowa ta pokazuje, Jak w grz.e sit SiPOłe· 
cz:nych daleko byto wówcza do róW111Q1wa· 
g.i. Nie ma tu jeszc.ze śladu ch!op1S1kie11;.o e· 
paratyzmu. Jest lrud „serodeczny'". tzn. wy
raźnie ró·ż1111iący się sipołecz,ną pozycją, ale 
ta różnica pochodzi z oc~ny klas wyższ~·ch, 
której lwd nie ne!lillje, pr.agnie j-edyrnie w tej 
tradycyjnej roli optimum życi.owego. Jeirn 
przywódca zda1Je solbae sunawę. jak bairdzo 
ltud bkw.i w orbicie sugestii dw.o.l'U, Jak bar
dzo jest ,;wierno-piodda11czy" wo.bee mitu tej 
P-0ls1k:il, w której KościiusZlko raczył sr11kmane 
przywdziać. W rezwltacie on sam w.o•lil, aby 
lud pozo tal raczej „serdeczny", niz z.am.c
ni! sie w „alimie uiez.adowol.o.nych". 

Kiedy p.rzesinniemy się o nQ1wych 30 lat 
przed tawiony ()braz "~pr.~w1dz.ie nie zni•knąt 
zt1pełn.ie, ale zcsta•I przestfoni·cty, zu.pelntle 
1nnym. Lud prustat być „se·rdeczrny". 

Przestata mu wystarczać parlamentarna 
trybuna. przck0tt1at ię, że ,,polityczne pra
wa" dl.a \\'~.zrstkich przy zai.:howaniu ka.pi
tal;~tycz.,1ep;o sr temu r6i.n·icowanla ekono
micznep;o, :,:waranbują raczej tradyc) J.ne nie
równości społeczne. Luid stat sic „armią nie· 
z.admvolonych"'. Wszed! w okres trajków 
i więz,ień, osiągną! wlasną, rewolucyjną świa
<lomość kl.a ' Ową. Zlożylo li} na to w!de 
przyczy111. Reforma rolna uik:iz.ała per pektY· 
wr: wal/ki klasowej. Rozwój ruchu robotni· 
czes.:o umocn.iJ ją i . rozszerzył. Oto l~tnieie 
świat pracy w1przq,s.:·niety w n'ęws1pólmier;ne 
technicznie systemy produkcji: rolny i prz~
myslowy. ale zi:mdne w organiz.<tcJ•i wyzy-
ku i chaosu prodttikcji. Dostrzeżeni<! tego 

mechanizmu kładzie kres dawnej naiwnej 
wierze o mo;Wwo cl nll:ody, o P·Otrzebie u· 
znania ze s.trony kk1sy wyzylikiwaczy. N4ik· 
nil! wstyd ,.r.i.ż.~1zei warstwy". Na jc11:0 mieoi· 
set' jaw1I s.ie posrnrda wobec krzywdzicieli, 
poczuci= wł.a•sneJ wyż zości, zwiazanej :i: mi
si<• postęp•oweit•o, siprawied1l·twci:·o p1rzeksztal
cenia ust1roju. W ostatn•ich latach międ1zy
w0Jen11ych D'r.awie w kazdym piŚtmie ludo-
wym można b'ylo czytać ha -ia fonmuto-
wane w jenku eko1rn1nii: milionów sit 
produk.q ;.nych „zbędnych" na w sil! - nlc
odwolal•ne przeprnwa<lzenle radykalne) re
formy rolnej! Ponmwłowane w Jczyku r_

woliu.cjl SP('}łec2.11eli Sa·rni oble weźmiemy 
•. chleb" i bodziemy go d1z.letlć nie wedfu·st 
urc·dr.c·nla „krwi·', tytwl&.w. orderów, dyo!.o
mów, stancnvi:::1k, ale wed1TI;l)Z P·otrzcby SIDO· 
życia i wedh11g wydaJ110ośoi pracy I 

„NATURA MORALNA" 
NARZĘDZIEM ANARCHIZMU 

Pokazaliiśmy c.zytehni1kow i. że w·zór życia 
o obiste"O, że etyka indywldualn.a i dzie· 
dr.Ina ·umienia, które wedtu~ Abramowskie
~o wyznaczają pojęcie „P1ra w•dziwego czło
wieka", że i one ·ą produktami historyczny
mi. Że ulegaJą przeksztatce•nlu, że zmieniają 
swa zawartość, Żi! przesuwnJą akcenty wnż
nośc.I, wlnśnie w zależności od tr.w. „czyn
ników spo!ecz.nych"· I nic tylk·O w tym so11· 
s•ie. że ~u 1:dutur111inowane wtu.acjq ustrojo
wu układem sil s1Dolecz.nrch i warunhmi e
knnornii.:znymi. ale ~e to, co siQ <lzlcJ~ na tych 
szers.zrcl1 plan.ach ·dostarcza najfs.totnk~i-
zych treści życiu prywatnemu, boz 11tid1 nie 

11•mielibyśmY sobie w ogóle ~o wyobrazić. 
lhlcd2I11:1 swm!enla wypotnlu S•lc; dz.l11kl nim 
najżywiej porusząjącyml jed.nostkę ldcnla111i 
I wartościami. 

Abramowski oporbJ·J~. N'e ~ znaczeniu 
)'lrr,cctcnla. ~e tak !.le właśnie rzeczy nie 
maJn. On ~.:im <lostnreza niezliczonej ilo~ci 
fwktów D·otwierdzuincycli. nie sluia mn une 
podobinle jnk RoµSiseu'owi Tot·stpjowi do 
tym gł o· niej, zęgo .ah1nm1: tok nie po.wirtn{l 
bYćl 

,,Nie dlatego, ż ;: uważamy swoje l<lealy 
z1 bezwz,gJG•dnie r·ozumne, doskonale i obie
c111jqce P'ow. 7,echne zbawienie, leci dlatego, 
i ll sa na 1;Q, ie stanowi;1 naszą wta~1111 no
ł11rę moralną. ~tóra dla na przez nic lnn;:
~o być ząstą.p·f•Gna nie może i którą przez to 
·nmo musiJ11)' broni~ od zuglp·dY"· 

„Ody by na wet Jtiden ezłowlek na slo ty
sll)ey prze:tywnl w duszy woiej vrn1tic.i· 
nn wąJk~ p01n i·ectzy sumieniem. Il pnń. two
wyml wzorami życią to i to dowocliil>oby 
iu'l. w z.u1p~tności. żę Państwo u1jarzmia nle
zswdne ze -ohą indyw;i•di:rnlnoścl moralne. i~ 
ttu·ml zarod1kI nieznanych śwlntów ~polecz· 
nyeh, iakleb~ z nich wyro~ nt\Ć moi;:ly", 

A.bramowski 1Jrzez ~tworzenie koncepcj,I 
.,11a..~7.:ej własnei natury moralnei" cofną! cale 

„WIES" 

raj „wszystikości w fedności" Pozór takiej 
swobody dawało wlaś111c palrstwo liberalne. 
Al~ tylko pozór, bo ohoik dobrowo1lnych zrze
szeł1: politycznych, charytatywnych. samo
nządowych, s,pó!dzielczych wyrasta! rząd 
zrzeszeń też dobrowo·l•nych takich, jak 1p·ól
kl ha.ndllowe, towarzysnw.a akcyjne, trusty 
i kartele. I w jednym i dru~ilm szere11:•u 
realizO\\ alo się prawo jednostki do „bycia 
sobą", jak mówi Abramowski, do swobod
ne11:0, dobrowolnego rozwóiu Je! indywidu.al
noścl, ale 01b.a sz;rei:;i wyrażały nie „natu· 
re moralną" człowieka, a ty.Iko historyczną, 
ograniczoną szan c wolności Jedno-th 
I wiadomo, że drugi sizereg stal ,ję po<J.sta· 
wą sto· •uin.ków poleoznych paf1stwa 1lbe
rnh1ego i że te z kolei okreśiJ.one stosiui11kl 
wytworzyły kilka klrusowych wzorów oso
bowych. 

System u troju liberalnego, maląc za fun
d.ament kapltalistyczny kart;:!, mieścił w so· 

Józef Ozga Michalaki 

• 
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ble i Jego przeciwier1stwo, jego wroga: par• 
tie robotniczą, czy_ lud o wą, namiastkc sa
morządu. czy n a mras :1kę u'1połeczn 1 one~o 
hand1l•u w nichu spó'dziclczym, ale w stopmu 
i n-ranicach takich aby nie mogly one poko
nać panujących sil . pole::znych. To pan1u.ją· 
ce si.ty db·aly o U'trzymanie u s1tro~u 1-iberal· 
nego. To ich istnieni~ zrodziło jako ·v..:ój !1C· 
gatyw partie rnl:>otnicze, czy ruch s.połdzrel
czy. To o~e sa r;r-e7.b.i~rzem wzon! osobowe· 
1to rnbotn1ka i spółdzielcy. Ale Jest zasad· 
nlcza róż11ica pomicdzy robotnikiem a sipó!
dzlelcą. Wzór osobowy pierwszes.:o zwraca 
się przeciw uiStrojowi państwa liberalneito• 
wzór ·dr wid przeciw same) zasadzie ustroju 
p.\lń twowego. 

Diatezo, k·iedy pierwszy przechvstawia 
sli; l·l'bcrali-zmowl, drugi .pr :zedluża go ad 
ab. -urdwm, do stanu anarchli. 

(c. d· n.) 
Jan Alekstande.r Król 

zagadnienie n.a pozycje; „przyr.odzo·ności". 
Ale Ś\viat przyrodzony rnie j~st światem ku.I· 
tury. Pokazala to teoria „irownotu do na
tury" Rousseau: że cz.l•o.wiek ma w D•ieJ 
miejsce: to tylko <llatego, że stanowi ona zre
<iultrnwaną S·troasz.Jiwie, ale wciąż jeszcze teo
rię .kultury. Wyc.l::i,gnąć z niej ostatni·~ kon· 
sekwencje z1naczyłoby .podstawić pod poję
cie ludzi , 1najwyż.sze z kręgowych''. Tolstoi 
proponwJe nie poddaw.nć . psychiki dz,!ec
ka żadnym celowym proc_esom wychow.nw
czym. Kiedy by'mY zalożylil ró.w.n•l eż nie
obecność i niezorganizowanego p.rzymus.u 
spofeczn~go - wówczas Wy1rósltby okaz btl·O· 
1psychf,c1J11Y bez znnmion. nie ty1iko „ wJ.asnej" 
ale żi1d1nej ktU1lt1ury. Abramowski p.o.wtanz.a te 
z:!~id'll•C nadz.Ieje: „pańsbwo tl1u~ni zarodki 
nieznanych ·watów sipolecznych". Aile rzecz 
w tym, że podobnie „światów" palccz:nych" 
nie ur.odz,I wyZ\\'Olona calkowici;! od przy· 
muisów „naht•r.a moralna". Że ona lak każ
da ,;przyrodzoność" Jest '<lana nam zawsze J1t11ż 
\V jakimś układzie kultury I z.ależ.nośoi s.po
lecz:nych. Dlatego jej istoty ni~dy nie po
~narny. Pozostanie zawS1ze dla nas hi1po·tczą 
bez wa.rtości. Bo w'laśnie Lm bar·dziej byśmy 
redukowa·li Z\Vi<1z'ld sipotec~n=, tym b.ardz.ie·i 
ona by niikla, im z.wiąz.ki bogats.ze, ty:m bo
ga t>sza Jes1 treść moraln.ości; ty1m prawdo· 
podobnie] więcej z tworzywa ,,natury mo
ralne]" zostało wyproduk·owimych wartości 
moralnych. 

Za.konnym koniem 

To co Jest „nasze" nie jest juiż ;,pr.zyro· 
dtzone", nie jest ,naburą mora]1ną", a jest 
w nas zespołem tr~śoi potecz.no-łii torycz
nych. To co ,,nie może być tp'fzez nic inne-
g.o w naszej naturze mo.ral.nel zastą1Pione" 
dosłownie w na•szym świecie l1wdzlk1iim 11tle 
Istnieje. I tn.leje natomi.ast w takim 
właśnie ulkla1dizile Jako falkt, j.alko wartość o· 
koreślonei w miei1scu i cza•sia, kultlury, •którą 
to my, wychow,i;lJni w niej, br1onii.my w so
bie i świecie od zaldlady, a nie „n.atull'e mo
nal.ną" l·ulb ja'k w ruchaah rp·ostę1powych 
walczymy o nowy system kuB~J1ry, pie!Qgnu
Jac w s01bl;: w.ar-toścl mamine bojowników 
rewoluc]onl tów, bwdown!czych nowego tadu 
s.pofecz•nello, .a nic ,naturę morafoą" raz na 
za w·sze nam dam1. 
Człowieka średn.i.owlecza wtworzyl sy-

stem feud1aJ.ny. Abramow k.i bolałby µrzr tej 
okazji, ie reg111latory feudalizmu s.tł1uiml!y 
zarodki wielu innych mleznanych ~wiatrhv 
spo·tecznych. R,z.!czyw iśc i e Hwmi1ły, .ale g.dy
by tak Je odrzucić całkow•lcle, czy wówczas 
powsfaloby :lycie społeczne odiPowfadaiące 
,,naturze morai!neJ" I czyby on.a dala mici· 
s.ce w•iel~t innym, WISZY•stki•m in:nyim równo· 
cześnie św.iat.om sipolecznym? 

W koncepcji Abnamow-skiego kołacze się 
najba1r1c1'zi;i fantastyczna żudza: wszystko ci 
w jedności. Wyobrażenie tej w1i.z.Vi dać· nam 
może w przybGi~enlu ktU1la zi.em-
ska. albo cały uklad planetarny w 
. we.i począhlmwej faz.ie mgławicy, bezk. ztal
tu, który u;rzecież jouż wówcza , zawierał in 
nuce" te w zys1t1kie Później uks1ztaltowune i 
wykończone mo0J.wości, Jakle my ogil!\ldamy 
i jaki; znamy z JJ.alcontologli np. 

No tak, ale raz Jes,zcze na tym przykta· 
dzle możemy demon•strow.ać Jedyną prawdc, 
że ,,natura świata" tylko na .tyl; nam :ę 
odlstanla, na i1le vrzmnawla do 11a1s wyiks,ztal• 
conyiml fonmam!. Bez nich - n.ie ma jc·l ! 
Ale te wyiksztalcone for1J11y powstSJJą na za· 
sadz.ie wy1nukania na.s•tę1pistw a w.iięc, nic 
naraz, a w kolejności zdeterminio.wanej uprze
·dnimi warunkami i przyczynami. 

Dlatego k·wlt1.1r.alny sens feudalizimu !IJOieS?;a 
nic na tym, że on stłumi! nieistniejące jesz
cze inn~ for.mac.ie sipołec.zne. nleis•tlniejnce 
ie z.cze wzory osobowośc.i, ale że wytwo· 
rzyt, że zorganiz;ow.a! jakiś system. ja1kąś 
osobowość. na gruzaoh świata starożytuei:o 
i na i.all wc;drówki h1idów. Cala jego osobll· 
wość 11°le tn.rnnaczy sic ani z,g;odnoścfn z ,,na• 
turą moralną", ani przeciwieństwem do nie-], 
ale historycznymi warunkami Euiro,py kor\cn 
pierwszego tysli1cleciia. A je._llO „btąid", l~lm 
zte strony • twon~y,!y JJodsta wy zinów okre
ślone. z.nów o.grnniczone do korektury <kie• 
Jowei, wyrażonej w wejściu na widownie 
micszczaiistwa, z !ego możliwościami c:vwl
lizacyjno-technicznyml, z iei:o nową origani-, 
zacją produkcji ltd· 
Abra.mow~ki praitnle wyegztkwować zobo

wiąząnla konstyo!ucji liberalnej: ,,zachowanle 
Jlrzyrodz•Onych pr1aw czlowleka". W•szal< 11le 
zostały 'lnchowune i e,złowlek wcl11ż nic mu 
JJeln.i wolności, nie ma, bo strnktura p,ąńslbwa 
na to nie pozwala. „Cala leiro irenezn i 
fu1nkc~o11owanic przech»tawa się jako (Qpie· 
ni~ różnic iodywidu.alnych„. :rnstę,pow.anie 
rMnych prnwdziwych 1.ndYwidunl•ności tprzez 
e~lowlekn ab• •twkc, lnei:;o. ~tóry myśli I po
stęp11Je wedł·Ull Jednego sliołec:i;.nego wzon1„. 
państwo, to s.lttt pr·z de w. zystkim up dob· 
nlonia"· 

Ale to nie Jest ,s,ptJeyflc:wa cecha pań··twn. 
To jelWt fundamentalna' cecha ludzklti. hi to· 
ryczneJ, 11,połecznei rzeciywistości. 

Takiej i11111owy, Jaka ~oi.tala wyrażona w 
Dck'larncii Praw Cztowicka (,,r.achowanie 
pr.:yrouzonYch prnw czlowie'ka") w ·closJow• 
ny111 !Jr;i;mie11Lt11 nie moż.n.a br•ać na sorio, 
Wyjaśnialiśmy Ju:ż, ~e „.przyrodzonych" ani 
p.raw czlowlt!ka, .ani praw „natu.ry moral
nej'' nie znamy. Czy 1Prawn· człowi~1kQ, 
które chcia.1 11zY ' l<ać chito.p poJ:s.ki z końcem 
w. XIX by·ly to praw,{! iirn;rrod1zone? 
byty to Pr>1wa 1odnoścl ludzkiej, d.o jakici 
cloirzal. jakiej mó1tl Pożądać na ty111 eta.pie 
rozwoJ·u warR<twy chlo-psklel; lnn.11 to oczr
wiścle godność 11łi ta, po któr;:i lęgat w 
o .tatnleh l11taeh m!ę,dzv·woJennyeh. 

Abramowski powtarzalne z upor6m swo
je, że „Pnństwo uJnrzmln nieziiodn°' ze . eihn 
indywidiuul•nQści mornlne"„. iąda w kon• 
111Jkwencii 11rnpelneJ woJnnśc! ct.Ja każdej z nich. 
W rezuiltacie dla jednos.tek chci.atby urządz.ić 

Na wiązce jęczmiennej słomy 
z woz~ na drodze upadla 
usiadłem, f adę do domu, 
jest we mnie całe pół diabła! 
Nogi dwie na murawie 
§llzgaf ą się po rosie 
ślad na złelonef trawie 
za kosą dwie stopy bose. 
Ponosi megalomanla 
nafcudowniefsza ma dusza 
du świętych pańskich litania 
tę wiązkę dzlł porusza I , 
A wio I Szkapiny chomęta I 

· Mofe furmańskie wargi, 
w was siła fest zaklęta 
wio uświęcone letargi! 
Mam szkaplerz katollckf 
to pewnie wam wyatarci;y 
pfętdzfesiąt procent zniłk.l 
do każdeJ bożef stacji! 
Ponoszą mnie przez dale 
galopem pokutniki 
me oczy na powale 
nJebiesklef sofistyki! 
Uznafę - I nle uznaję! 
ta jazda mi się podoba 
nie Jadąc jadę w kraje 
nieurodzona osoba 
Wio szkapy, bat podnosze, 
a skurczybyki ogniste 
Jechat jeielf proszę 
- albo was cisnę I 
Ponarowione stoją - te konie, 
stare mnichy! 
Chciałyby pełną c;Jlonićł 

dostać się w pełne michy l 
A co uwłosiennfone 
chot bez ogonów I grzyw 
czy mam byt dla was oJ!onem, 
że go nie macie czym krzyw? 
Jązdal A hąjze wiara! 
Zmotały postronki ł Iece. 
Klębamł bucha p1u•1t. 

Burza 
Zmącony móz1&ów ocean do dna, 
ludzkich kości wapno rozpuszcza 
różnice programów i zdań 
wznoszą pięicie, klną u1ta ! 
Już 1ię tłum jak burza rozuzdał 
prochy losów na umy wyborcze? 

- Chcecie do demi entuzjaim ~ 
:i:asiat na nim twłerc( I korce? 

Do dna un4cony oce1n1 
•zal do gł6w i do Jawi 
to rewolucyfny pean 
śpiewa ziemia wokół awoich dl. 
DoJat cebrem czerwonef farby 
niech mieszkailcy uJrzą Marsil 
pas czerwony krw ~ej kokardy 
łam gdzie bitwe Jest nafkrwawsza, 
Zaśpie"7iUny za n115zą i waszą 
młędzyplaHtarną pleśń 
tadne ldętkł mi.s nie usłra$zą 
bo iwydf,iiłwa będą mu strzec! 
Jak młlsiyna. uzbrojona w llfibY kół 
nil roakuu rzucona dymamlt 
wyjdzie do wolld lud 
br my piekieł zachwieje i zł mie I 
Jokl przeciw nam kr617 
Potkromlclel burs - Posefdon? 
Kał dy król •fe z na ml iur 
wymłeH:any złotym łróf zębern. 
Lud prosi nas clo uedy 1wof ef 
Lud fcct bogiem bQg6w 
eo ich zrod.zll ! 
at ostatnim wlelłcfm nlepokojcir 

r 

a szkapy stoją w r.zece. 
Więc przyJdzie ml się ułopłt 
stać tu na środku rzekl 
przeklęte święte popy, 
brzeg każdy równo daleki! 
Ale się zbiorę w siły 
dopłynę, nie utonę 
krew w moje wszystkie iyly 
a piorun w takle konie I 
Chrzest I Chrzczę człowiekiem 
nagły do wody chlast! 
Jak w wieko trumny cwlcldem 
swym ciałem w wodem wlazł! 
Wraz wneszczą aamob6fca 
rżą szkapy ślepe głupawo 
niech pęknie cała trójca 
f:e imiechu nad moją 1prawł\ I 
Wynunam głowę - anioły 
wnet nowoczesne bombowce 
rycią nade mną Jak woły 
a bomby lecą jak owce t 
Ale że wygram walkę 
w ostatniej swofej wieue 
f ak przez niebieską kalkę 
na białym dzisiaj papierze 
- tak będę zwyciężał was! 
Dzłł na fęczmiennef słomie 
czytam gazetę gwiazd, 
redaktor główny w Sodomie 
niech wie do łlcba I 
ie z czcionek 
maleflldch, nawet z ołowiu 
tyle się równie dowie 
co fa z nadruku gwiazd. 
Ta sama równowaga 
f ten sam czas I 
Wio szkapy, ani rusz 
Do licha całą noc 
w ręku był ostry nóż 
niebieski du•ił mnie lcoc. 
Na wiązce Jęczmiennej słomy 
tak obf echałem świat 
leClz czym zaJechal do domu 
i czym wam brał? 

ostatnia 
iAm najwięk~zy społród nich wychudzi. 
Niech ilę- nieiie ta nowina &łowem 
i uderza we wro.ia ciynem, 
adzie pustynie - niech burze piaskowe, 

gdiie gUna, niech w człowlecztt alinę. 
Dzwonił\ mioty puy łwfałlarh pochodni 
płynę rzeki ludowych wieców 
aż powstan1t wyklęd I glodnJ 
Judzie pracy - nil Citłym świecie. 
A po bftwle, gdy łwl4ł się rozrusza 
ł po winie buduJsklef krwf 
:itnell w niebo wymiot Wezuwlutza 
Będzie niebo i ziemia ddyt ! 
W mAiJnie wtedy zoałyiłej zobac:zyu 
Rzym, Madryt i Berlin 
leci lłdyby diabli lnncief I 
do muzeum poszedłby !Uemlłn I 
Dztł •lę wszytłkle narody chwieją 
K ukHq podparte kordyłlerem . 
łe nłebło•ll Dlomfonief 4 . 
ze WHYJtldego to najbarddef szeHH 
Rewolucja, osarnla łwłaty, 
tółty, ca:arny, czerwcm:y ł bialyl 
Jilk psy w bud<tch zmilknćl Armaty 
trup zostiłnie na polu c:hwalY. 
Teroz oto ziae&yPi\ slę dm 
biją w Diii pr1emoey piQicie 
Krew fe1t w 1erc:u, A w oku IH 
udericenla corłlz czcicłcii. 
Wfołer pass1tł Grakch l Robeaplerr 
«hną w naJwył•zy rewolucji maalł 
słałlrl wsi, nkręły miast 
chwycić jeno w dłonie ster. 
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Stefan Lichańskf o 
Sytuacja reporit:ai.u w literaturze W&pół-

czesnej należy do zagadnień najbardziej 
spornych. 

Popularność tego rodzaj111 u czyteln~ków 
niejednokrobnie wzhudza zastrzeżenia u 
z~awiców fo·~ lU.·bury. Nie należy do tego zja
wiska przyp:sywać wyłącmie jakiejś ,zawo
dowej" nieżyc:d:wok~ naukowców i ' litera
tów, ich niechęci do fol1!ll nowycli, o s.ta.no
wiskiu liiteraakim i ~ut11iu1ralnym jeszc.ze nie
ustalonym, wykazujących pewne niewą.tphwe 
cechy ba·rbarzyństwa w zestawieniu z ro
dzajami liiterackimi kultywowanymi już od 
dawna. Repo.rtaż wchodzi do literatury „ofi
cjalnej" - jak Z1res~tą wiele rodzajów dziś 
już bardzo czcigodlnych i poważanych -
kuchennym~ schodami: zaczyna swoją karie
rę od mas czytelniczych, od popularności, 
1którą dzieli z powieścią sensacyj1ną i roman
s~m b.rukowym. To Jes.t jedna z przyiczyn 
n1eufoości ,,uczonych w piśmie" do tego no
wego rodzaju literaak;ego. Ale jesit i inna, 
chyba nawet wa:imiejsza: reportaż zdaje s ię 
być formą pasożybniezą, bztał1tu .: ącą się na 
tle rozpadu rodzajów już isbnieiących, wy
ko.rzystującą ich elementy dla własnego roz
rostu i przez to sprawiającą wrażenie two
ru elektryczmego, n'.ezdolneg<> do samoii;tnej 
egzystencji. Pozory uzasadn:enia dla tego 
poglądu stwarza fakt, że reportaż p7óbuje 
zagarnąć &la siebie nader różnorodne ob
szary życia i wobec tego często odnosi się 
wrażen:e, iż rodzaj ten jesot wyłączni e jakąś 
strefą przejściową pom:ędzy dz:enni'karstwem, 
populamą literaturą nau1kową i belebrystyką. 
Jest to obfi1tość pokrewieństw, która potro
chu n;epo•koi 1 wzbudza l'icme zas<trzeżenia. 

Jeżeli chcemy znaleźć odpow' edź na pyta
nie o stanow:Sko re,portażu w faeraturze 
musmy p!llede ws.zysitkim zapytać czym jest 
reportaż. Od raZtU jednak naswwa się tu 
wątpl'wość, czy sucha i choćby nawet lo
g:cznie poprawna defi.n'cja repor•tażu roz
wiąże w danym wypacliku kwes•tię. Nasuwa 
się pytan!e, czy, jeżeli chodzi o rodzaj do
piero ksz~a~bują.cy s.ię, waŻ'niejsze jest :male
zienie for1r111uły umieszczającej .:;o w takiej, 
czy in.nej 11Uhryce terminów poetyki norma
tywnej czy raczej określenie funkcji tego 
nowego rodzaju w bieżącym żyóu literackim. 
Sądzę, że ta dmga droga jest w naszym 
wypadku odpowiedniejsza. 

Zasta,nówmy się przede wszystk'm nad przy 
czynami populamości reportażu. Normalne 
wykształcenie nie daje takiej sUJIIly wiedzy, 
by przeciętny czytelnik książek i czasopism 
mógt uzupełniać swoją znajomość świata 
lekturą wydawn:ctw fachowych, lub też su
rowy materiał informacji sciśle rzeczowych 
mógł sam przerobić na pełny, barwny i do
rzecznie zbudowany obraz in•teresującego go 
fragmentu rzeczywistości. To samo nasta
wienie czytelnicze, które zapewniło w okre
sie przedwojennym niesłychaną poczybność 
wydawnictwom popularno - naukowym, za
pewn:.to też pomyślne warunki rozwoj1u re
portażowi. Rep:ort„ż stał się tu pograniczem 
miedzy -literatur;,, piękną a mniei trudnymi 
rodzajami literatu•ry naukowej. Ma on za
spakaiać pragn=enie wiedzy ale ;ednocześnie 
czynić zadość potrzebom estetycznym od
biorcy; ma być pisany w miarę rzeczowo 
i naukow<>, de zarazem łatwo i ładnie. To 
właśnie zaootrzebowa.nie czytelnicze na ,,ła
twość" i „łagodnosć" sprawia, że w reporta
Ż'u tak częsito odnaleźć mżemy rozb:ite i rnie
ksztafcone schematy faeratiury p>ęknej. Je
żeli zastanowimy się nad twórczością na
szych na iwyh:itmiejszycih reportażystów d'WU
dziestolecia, to musi nas uderzyć jak wy
rafoie oscylu~e ku powieści reportaż np„ 
Wańkow~cza i Fiedcrera, a zmów ku essay'owi 
reportaż Ksawerego Pruszyńskiego. 

A więc przede wszysitkim u podstaw zain
teresowania reportażem leży głód autentyku. 
Ale ten głód odcZ1Uwa czytelnik, który, znie
chęcony do literatury pięlonej os.tarnich dzie
sięcioleci jej s.tosunkowo małą dostę.pnością, 
pragnie lekrury ,,lekkiej" . Stąd „zamówienie 
społecme" na rodzaj literacki niezbyt od
legły gatunkowo od gazetowego felietonu. Nie 
tylko jedna·k intelekttnJaLne lenistwo i brak 
wyższych potrzeb estetyczmych wchodzą tu 
w g:rę. świat staj·e się dlla dużego procentu 
Eu-opej;czyków d'z'ilWIIly i niezrozumiały: roz
wój . nauki podważa w-szystkie ich ustalone 
poglądy na rzeczywisitość, procesy h:storycz
nych przemian zagrażają icl,i sytuacji życio
wej. Stąd . pragnienie dowiedz·enia się o świe
cie jak najwięcej, pragnienie zdobyc:a w spo
sób łatwy i wproszczony wiedzy możliwie 
najbogatszej, A gd!zieś w głębi duszy tli ci
chutka nadzieja, że wiedza ta uratuje dobre 
samopoczucie, oddali widmo niebez.pieczeńsitw, 
złagodzi niepokój. Psychi'ka zasadniczo bier
na, psychrka lrnnsumenta dóbr kulturalnych 
c:hce WYŚiedzić sam proces stawan'a się rze
c.n'IWisitości. ie.by przynaimn:iej wszystko 
wied'llieć. 

reportatu. 
To jest jeden rodzaj „zamow1enia społecz

nego" na repo•J'ftaż. Ale może być i inny. 

Stanisław Baczyński w swej ks.i.ąice ,,Li
teratura w ZSRR•' zwraca uwagę na dzia
łalność grupy literackiej „Nowyj Lef", która 
zajęła najbardziej skrajllle sitanowisko w po
wyższej kwestii. Ci sowieccy purytani:e ,,li
teratury faktu" domagali się ZiUJPełnego usu
nięcia z dzieła wszelkich „przestarzałych" 
schematów konstrukcji i kompozycj•i, odrZ1U
cenia psychologizmu, wykluczenia filozoficz
nej refleksji pochodzącej od autora. Domagali 
się, by zamiast „czk>w·ieka naśw:etlającego 
rzeczy pokazywać rzecz przechodzącą przez 
układ ludzi." Za ideał literatury nowego ty~ 
pu urważali oni„. gazetę. Z literatury daw-
nej przyjmowali tylko te rodzaje, które 
były najbardziej zhHone do ,,J.iteratury 
faktu", a więc pamiętnik; biografię, opis 
podróży i t. p. Chodziło im o foeraturę, 
która odda~ąc ·całą prawdę ży.c'.a bieżące
go wprowadzałaby czytelników w jego ak
tualną problematykę, aktywizowałaby ich, 
zachęcała do działania i myśłeil'ia „właści
wego:". 

W przeówieństwie do stanowiska ~nalizo
wanego poprzednio mamy tu stanowi1Sko gru
py społecznej aktywneg. .Tu reportaż od
chyla się od literatury „czys.tej" nie w kie
mnku nabywani.a wiedzy, ale w kierunku 
puhlicystyk~ o doiraźnych zadaniach prakty
cznych. W reportażu, który z dość Zlresztą 
powa:i:nym wproszczeniem naziwać możemy 
zac:hoi$nio-europejs.kim, a'kcent pada n.a sa
mo przedsitawienie fakitów, w sowiookim -
na zorientowanie czytelnika, na zaiktywizo
wan-ie jego stanowiska wobec op=s·ywanych 
rzeczy 1 zdarzeń. 

Nie wydaje się, by można było pisać się 
bez zastrzeżeń na teorie gł<>szone przez „No
wyj Lef", aczkolwiek należy uznać ich pio
nierski charakter i ogoromną doniosłość dla 
drsk;usji. nad obohodzącymi nas w zagad
meniam1. 

Przede w1Szyst'kim wia·ra w możliwosć dotar
cia do ,,rzeczywistych'' faktów zaprawiona 
jest siwoistym mistycyzmem filozoficznym, 
opartym o przeświadczenie, że dostępne 
nam jeSlt poznanie uj.mu~ące bez reszty 
całą skomplikowaną strukturę zdarzeń za
chodzących w świecie zewnętrznym. Jest 
to oczywiste złudzenie, gdyż poznanie nau
kowe określone jest zawsze konkretnym· sta· 
nem wiedzy w danej epoce i dlatego z na
tury swojej prowizoryczne, zagrożone stale 
zakwestionowaniem w ZJWiązku z nowymi 
odkryciami i wynalazkami. Uwzględnić tu 
nale:i.; również kwestię temperamentu arty
sty i typu jego wyobraźni, gdyż te czynniki 
zniekształcają w sposób charaktery.styczny 
dla każdej pos:oczególnej jednostki obraz 
świata zewnętrznego i tym samym deformu
ją artystyczną reprodukcję jego w dziele. 

J esit również wewnętrzna sprzeczność w 
zestawieniu ze sobą ideału bezwzględnej 
wier.nosci wobec faktów z uznaniem gazety 
za wzór nowej literatuTy. „Wierność wo
bec faktów" wymagafaby przedstawiania ich 
możliwie najbardziej rzeczowego z pominię 
ciem wszystkiego, co byłoby naprowadza 
niem cz~elnika na zajęcie jakiejś określo
nej postawy wobec faktów. Czytelnikowi 
powinno się dawać wyłącZ'llie materiał fak
tyczny, z którego sam powinien wyciągać 
wnioski. Realizacja takiego pomysłu jest 
niemożliwa, gdy.ż tak pisać niepodobna. ~ e
portaż. IIIJUSi być przecież też jakoś literacko 
zorganizowany, a niepodobna w tym wypa
dku uniknąć akcentów sympatii i antypatii, 
naświetlania faktów przez szersze omawia
nie jednych i bagatelizowanie innych i tp. 

Zupełnie niedorzecznie wygląda zestawie
nie ideału pisars.ki·ej wierności wobec faktu 
z gazetą jako wzorem literackim. Bo prze
cież zadaniem gazety j·est nie tylko „infor
macia" ale i ,,propaganda''. A trudno !JlÓ· 
wić o „obiektywnej, zgodnej z faktami" 
propagandz·ie. Propaganda bywa często fał
szowaniem rzeczywistości w imię jakichś za
zwyczaj dość wątpliwych założeń ideologicz
nych i w imię na ogół jeszocze bardziej wą
tpliwych interesów jakiejs kliki, par·tii, przed 
siębiorstwa wydawniczego it.p. 

Teoria „li1teratury fakitu'' oglą.da1na z bli
~ ka przedstawia się jako wezwanie do upra
wiania propagandyz.mu, któr.eg.o nor
mą może być życzliwa lub nieżyczliiwa opi
nia biurokracji państwowej, która taką pro· 
pagandę albo uzna za zgodną ze swymi inte
resami i nazwie „bezstronnym i cennym in
formowaniem czytelnika" lub też dopatrzy 
się w niej „niebezpiecznej akcji wywroto
wej'' i uzna za właściwe zamknąć jej repre
zentantów w kryminale. W każdym bądź ra
zie pewne jest, że reportaż traktowany jako 
narzędzie konkretnej propagandy ,,państwo
wo-twórczej" czy też „antypaństwowej'' sitał
by się rychło rodzajem literackim równie 
'tlieznosnym jak ,,powieść z tezą". ksi11zka 

„dla ludu'', , ,umoralniająca" powieść dla 
młodzieży. 

Nie wydaje się również, by właściwe było 
formowanie reportażu w pseudo-powiesć, 
pseudo-eSJSay, pseudo1J>amiętni'k, gdyż w ten 
sposób pows-taje twór chimeryczny, ważny 
jedynie jako świadeotwo niewystarczalności 
popularnych dotychczas rodzajów literackich, 
ale sam przez się nie otwierający możliwo
ści pows-tania rodzajów nowych. Chwaląc 
jakiś reportaż mówi się zazwyczaj o „zgro
madzeniu dużej ilo5ci interesuj ących faktów" 
o ,,bystrości obserwacji'•, a kończy się 
WZlmianka na temat „pięknego stylu", „ży
wego i barwnego języka'' i lip. Jedno od 
Sasa, drugie od lasa. 

Droga do rozwoju repor!f:ażu jr.ko nowego 
samoistnego rodzaju literackiego nie prowa
dzi ani przez „literaturę fa.ktu'' ani też 
przez zaspakajanie w sposób literacko mo
:illiwie najpoprawniejszy czysto 5'Ilobistycz
nych ,upodobań czytelnika mieszczańskiego 
do egzotyki dalekich krajów, badań nauko
wych, życia codziennego innych grup spo
łecznych i t.p. 

Sam fakt, że repo11taż rozwi1ja się_ jedno
cześ.nie w odrębny.eh środow:skach 1 ze, acz
kolwiek jego funkcja społeczma jest w róż
nych wypad.kach Z1Upełinie odmienna, c:e
szy się on mimo to dużą poczytności iz, świad 

czy, że odpwioacła o.n jak:m\Ś potrzebom· bar
dziej podstawowym, niż te, o których mówi
liśmy dotych<:-zas. Powyżej chodziło o wa
rulliki ułatwiiające roZJWÓj reportażu i okre
ślające jego różne odmiany, teraz należy 
si~gnąć do pnyc•zy'll, którym zawdzięŁzamy 
powstanie tego nowego rodzaju literackiego. 

Tym gtównytn czyinm:•kiem zjawienia się 
re.portaru na widowni literackiej jest małe 
rO:łp(>WSzechnianie się swiatopoglądu na.uko
Wego. Na11JJka odgrywa w życiu współczesnej 
ludZJkosci rolę zbyt doniosłą, by z jej ma
czenia nie zdawał sobie sprawy nawet bar
dzo przeciętny śmiertelni:k. Stąd ambi.cja 
myślenia naukowego, ambiicja cz„sto sprowa
dzana na manowce troskami o pomyślność 
wfasną, własnej girupy społecmej, politycznej 
czy wyrnaniowej, własnego na•rodu, ale tym 
nie m;niej żywa i w mniejszym czy więk
szym stopniu wywierająca. stały wipiyw na 
życie umysłowe człowieka współczesnego . 

Przedstawiliśmy powyzeJ znieksz;tałcenia 
tej zasadniczej linii rozwojowej nowego pi
sarstwa i pokazaliśmy zasadnicze przyczyny 
owych zniekształceń. Tym niemniej dla każ
dego bystrzejszego obserwatora n'. ezaprze
czalną jest Zoasadnicza jedność nurtu pisar
stwa reportażowego, chociaż nurt ten roz
szczepia się na kil'ka bardzo z pozom róż
niących się między sobą sbrumieni. I wlaśnie 
ta jedność jest dla nas sprrawą zasadn;czą, 
a nie, zewnętrZIIle różni.ce poszczególnych od
mian reportażu. 

Czy uda się ostatecznie skierować wszyst
kie owe posZJCzegól-ne nurty w jedno łoży
S1ko? Odpowiedź na to pytanie musiałaby 
być zabawą w proroctwa. Możemy co naj
wyżej określić warum,ki, przy powsitaniu któ-
ryc~ będzie to możliwe. A więc: niewątpli
wie repo•rtaż mógłby się u.ks2ltałtować w 
konilorebny rodzaj literacki o dużym Z!Ilacze
nru, gdyby warll!llki życia całej ludzkości 
stały się IDl!liej więcej jednolite w wyniku 
jakichś przeobrażeń poli:tycznych i gospo
darczych. Taka możliwosć jest jednak w 
bliskim czasie m~ło prawdopodobna. Bar
dziej uzasadnione wydaje się przypuŚzczenie, 
że stały roziwój światopoglądu nauk.owego 
i jego .berustarune ro2lprzestrzenianie się w 
różnych środowis'kach będą wywoływać pew
ne przemiany w pisarstwie repo·rtażowym, od
rywając je coraz bardziej od tradycyjnych 
rodzajów literackich i kierując na tory zde
cydowanie odmienne. 

Poszukując możliwości rozwojowych Ja-
kiegoś rodzaju literackiego, trzeba przede 
wszystkim określić te jego cechy, które wy
odrębniają go spośród innych rodzajów. W 
wypadku reportaż-u będą nimi: -aktualność, 
przeniesienie punktu zainteresowania z „jak'' 
na „co": ze sprawy literackiej obróbki ma
teriafu na dane faktyczne, zaspakajanie 
zainteresowań raczej intelektualnych · niż 
estety;cznych (szacunek dla ujęcia fachowe
go). Jest to niby bardzo mato, ale do
kładniejsze zastanowienie się nad znaczeniem 
tych cech charakterystycznych reportażu po
zwoli natn zorientować się w jego możliwo
ściach rozwojowych. 

Literatura nie nadąża za Życiem bieżą
cym. Jest to ZiUpełnie zrozumi ałe. Mickie
wicz, choć zżymał się na literatów czekają
cych „aż przedmiot swieży jak figa się 
ucukruje, jak tytoń uleży", sam pisał III 
część „Dziadów'' nie beZ1poŚrednio po pobycie 
w więzieniu, ale dopiero w szereg lat pÓźniej. 
Przerodmnfe się materiafu przeżyć w wizję 
artystyczną wY'maga c7asu, WV'J"'la~a wvwi
kłania się autora z bezpośrednich związków 
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życiowych z jego materiałem, selekcji prze
żyć i wrażeń, zdobycia psychiczn.ego dystan
Slll d<> swego tematu. I reportażysta nie może 
pisać „na gorąco", ,,pod wrażeniem", bo 
popisalbY. głupstwa. Ale musi on swoją ro
botę za~ynać wtaśnie od organmnwania so
bie dysł:ainsu do swego tematu, koncep::.<a 
myślowa utworu musi u niego być wczes
niejs..za niż bezpośrednie zetkn'.ęcie się z ma
teriałem. Co to znaczy? Po prostu tyle, że 
reportażysta, podobnie jak i czytelnik re
portażu, musi mieć nastaw'enie do s ·w ~ go 
tematu raczej intelektualne niż emocjonalne. 
Wynika z tego, że reportażysta musi być 
fachowcem w jakiejś określonej dzied :iie 
wiedzy, a przynajmniej jego w:adomości w 
tym zakresie powinny dorównywać w:edzy 
fachowca. Jest to konieczne, by nie ulec na
ciskowi faktów, nie stać się prostym spra
wozdawcą, ale wybierać i dobierać fakty z 
punktu w~zenia przydatności ich do zagad
nienia, z którym autor pragnie zapoznać 
czytelnika. W reportażu, tak jak i w każdym 
innym rodzaju literackim, najważn:eisza 
jesit koncepcja a nie fakty. Różnica polega 
na tym, że „normalny'' literat ma prawo tak 
naginafn i przetwarzać fakty, .::eby mu one 
pasowa;v do koncepaji, repootai.ySlta mu
si dlbać o zachowaITTie pełnego sza
cunku dla faktów, może je tylko dobierać 
i segregować ze względu na ich ważność 
dl.a przyjętej przez siebie koncepcji, ale nie 
może ich dowolnie zn:ekształcać. 

Cafy czas mówimy t;u oczywiście o kon
cepcjach naukowych, a nie tz;w. „ideolog:!Cz· 
nych", których zazwyczaj stopień ścisłości 
nau.kowej jest n!e:>:byt wysoki. Rysem cha-. 
rakterystycznym koncepcji „ideologicznych'• 
jes.t prócz tego bardzo często mieszanie są· 
dów poznawczych z sądami wartości11JJjącymi. 
lub podsuwanie tych ostatnich w rómydi 
chytrych przebraniach. Z punktu widzenia 
swiatO'pogJądu naukowego obowiązuje wobec 
tego rodzaju koncepcji jak najdalej pcsunię
ta o-strożno3ć. 

Chodzić nam bowiem powilllllo o oiiganizo
wanie myślenia u odbiorcy, a nie o zahypno
tyzowanie go sprytnie dobranymi sofizmatami. 
świ'.atopoglą.d naukowy powinien odcisnąć 
swoje pię.tno nie tylko na metodzie pracy, 
ale i na etyce pisarskiej. 

Powieściopisarz może dawać przekrój „ca
łego" życia, repoi>taży;sta musi s·ię og.raniczyć 
do wybranego odcinka i patrzeć na niego 
ze śdie określonej perspektywy. Dywagacjo 
moralistyczne czy socjologicme są wyraźnie 
szpecącymi i deformującymi całość wtr~tami 
w reportażu pisanym przez - dajmy na 
to - przyrodnika w celu zapoznania czy
telników z jakimiś osobliwościami świata 
zwierzęcego czy rośEnnego. Pod względem 
konstrukcji formalnej i jednolitości tema• 
tycznej reportaż musi zadowolić wymagania 
daleko surowsze niż te, z jakimi ma do czy
nien~a np. powieść w51półczesina. 

Repo1rtaż jest rodzajem, do którego roziwoiu 
przyczynia się state rozszerzanie się światopo 
glądu naukowego, wpajającego w nas coraz 
więcej szacunku dla świata zewnętrznego i 
zachodzących w nim procesów, kierującego 
naszą myśl raczej na zewnątrz niż ,,w głąb" 
naszej osobow<>ści. Drugłm uwarunkowaniem 
reportażu jest stały wzrost znaczenia orga
nizacji i instytucji w naszym życiu, co po.
woduje zainteresowania, za jakimi nie mo
gą nadążyć rodzaje literackie przystosowa
ne zasadniczo do rozważania perypetii jedno
stek i przeznaczone dla odbiorcy z określo.· 
negp ś:odowiska. Gorączka ,,awangardowa". 
która trwa stale w literaturze europejskiej 
od zarania naszego stulecia, do granic non
sensu pos,uwające się „eksperymenty" lite
rackie to bezustanne próby wybrnięcia z 
impasu, w jakim znalazła się literatura da
wnego typu. Próby te mogą Z11Dienić powa
źnie pow:eść, literaturę dramatycLITTą, lirykę, 
ale będzie to zawsze przysłosowywlalDlie cze
goś, co istniało od da·wna, do czegoś ZIUJPeł
nie nowego, do nowych form żyicia lud'Zlkie
go i nowych treści ksztafh1jących to życie. 

Reportaż będąc probą artysty spoj•rzenia 
na świat przez okulary nie WZll'Usz-eniowca, 
wrażliwca, ale raczej naukowego obserwato
ra, przesuwający zainteresowania z li
terackiej obróbki faktów na same fakty, or
ganizujący stosunek czytelnika do aktualnie 
dzie;ącej się rzeczywistosci - ma szanse 
stać się preformą nowej literatury, barcłz:ej 
przystosowanej do życia naszej epcki niż 
literatura ukształtowana w okresach minin
nych. 

Ponieważ jednak reportaż j.est rodzajem 
dopiero dojrzewającym, ks:Z!l:a!tującym się, 
nie należy ani przeceniać jego roli w bieżą
cym Życiu literackim, ąni też wiązać iego 
ro.ziwoju z realizowaniem ja.kichś po?alite
rackich postulatów ideologicznych Należy 
natomiast troszczyć się o jego rozwói oraz 
wyławia·ć i poddawać dyskusji ·publicznej 
wszystkie zagadnienia, które mogą przvc?y
nić się do konkretn:„;szego sform11'"wania 
poetyki 001rimatywmej tego rodzaju literac· 
kiego. 
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Ignacy kruk 

Ludowładztwo w samorządzie 
Zagadnienie samorządu w budowie no

woczesnego państwa jest zagadnieniem nie
zmiernie ważnym, możnaby nawet powie
dzieć, zagadnieniem naczelnym. Skompli· 
kowana struktura państwa, splot przer6ż
nych interesów, powiązanie społecznych, 
gospodarczych, kulturalnych dziedzin ży
cia, konieczność uaktywnienia najszer
szych mas w pracy, to główne przesłanki 
powołania i tworzenia samorządu. Docho
dzi do tego konieczność stałej kontroli 
czynników wykonawczych ze strony społe~ 
czeństwa, oraz przerzucenie części prac wy 
konawczych z organów rządowych na spo
łeczne. 

Początków samorządu należy szukać w 
czasach bardzo odległych, przy czym sa
morząd ten stopniowo wykształcony obej
mować zaczął coraz to szersze i większe 
zagadnienia. Lecz w miarę jego narastania 
powstawały też konflikty między samorzą· 
dem a rządem, między zdobyczami szero
kich rzesz społeczeństwa a centralnym or
ganem władzy państwowej. Powstawały 

spory o kompetencje, często przeradzające 
się w długotrwałe walki, kończące się bądź 
kompromisem, bądź uszczupleniem zakre
su i kompetencji samorządu. 

Rozkwit i powstanie organizacji samo
rządowych przypa5a na wiek 19-ty i złą
czone są ściśle z walkami i zwycięstwami 
klas pracujących. Sukcesy demokratyza
cji społeczeństw i państw musiały się rzecz 
prosta odbić na budowie ich życia poli
tyczno-społecznego a więc także na ustro
jowej formie bytowania. 

Wraz z ogólną tendencją do rozwoju ży
cia samorządowego w Etlropie, szedł i na
ród polski, budując swój samorząd w ra
mach tych możliwości, które przypadały 
mu w udziale jako mniejszo§ci narodowej, 
istniejącej w granicach państw zaborczych. 
Zarówno w carskiej Rosji, cesarskich Niem 
czech i Austrii z uwagi na monarchiczne U· 

stroje a także na wrogie nastawienie do 
polskości, to co Polacy otrzymali było nę
dzną namiastką samorządu, jakimiś okraw 
kami tego, czym posługiwali się uprzywile
jowani, bądź czym cieszyły się społeczeń
stwa demokratyczne w krajach zachod
nich. 

W okresie tym uzasadniona nienawiść do 
zaborczych władz państwowych wyrobiła 
w społeczeństwie polskim fałszywą trady
cj~, przeceniania samorządu. niedoceniania 
państwa. Nabrało nie małej siły szczegól
nie w galicyiskim Ruchu Ludowym prze
konanie, że funkcje państwa zastąpić moż
na w zupełności omnipotencją samorządu. 
Ten pogląd narastał wraz z dążnościami 
emancypacyjnymi warstwy chłopskiej: lu
dowładztwo rozumiano jako spontaniczną 
akcję zrzeszeń wyłanianych dobrowolnie 
przez samo społeczeństwo. Im bardziej o
graniczali zaborcy możliwości samorządu 
narodowego, tym silniejsze rodziło si~ do 
niego przywiązanie. Im węższe (na najniż
szych stopniach) było życie samorządowe, 
tym mniej widziano poważnych trudności 
i niebezpieczeństw, związanych z jego peł
nym rozwojem. 

Na najniższych szczeblach organizacji 
samorządowej czynnikiem decydującym 

była dobrowolność i wartość ludzkich cha
rakter6w, mniej ważne kwalifikacje zawo
dowe. 

Nie spostrzegano przy tym, że nawet w 
tym zakresie dobrowolności szły w pomoc 
sankcje prawne państwa. Bo dobra wola 
dobrą wolą, ale odpowiedzialność za peł
nienie funkcji w samorz~dzie musi mieć 
takie same oparcie o egzekutywę państwa, 
jak funkcje w jego własnym aparacie. 

Samorząd wydzierał od pa6stwa swoje 
skąpe prawa, ale jego prawa o tyle właśnie 
były ważne, o ile były równocześnie pra
wem państwa. zdefiniowanym chocidby 
negatywnie: jako zrzeczenie ze strony pań
stwa i jako odtąd rzecz opieki i obrony ze 
strony państwa. 

Polska w latach 1918-1939 przechodzi
ła „kryzys samorządowy" dwukrot
nie: pierwszy na początku formowania się 
państwa, drugi od r. 1933 w duchu konsty
tucji z 1935 r., kiedy pojawiły si~ nowe u
stawy samorządowe. Nie chcemy na tym 
miejscu przeprowadzać s2C'Z\'g\1iowPi Rnfl• 
lizy ustaw samorządowych w przedwrze-

śniowej Polsce, ani por6wnań z innymi a
nalogicznymi ustawami. Są to rzeczy na
ogół znane tym wszystkim, którzy zetknęli 
się z nimi czy to w bezpośredniej pracy, 
czy też przy techno-poznawczym badaniu 
ich treści. 

Stwierdzić można jednak z całym naci
skiem, że zarówno konstytucja z 1935 roku 
a także ustawa samorządowa, nakładała 

takie obręcze i kagańce na samorząd, że 

stwarzała jakąś parodię samorządową. 

.•. ... 
Nowa polska rzeczywistość, która wyku· 

ła się w mrokach nocy okupacyjnej, stając 
przed budową nowych zrębów państwo

wych, nie mogła oczywiście ominąć tak do
niosłego czynnika życia narodu, jak samo
rząd. Już w pierwszym akcie prawnym -
manifeście Polskiego Komitetu Wyzwole
nia Narodowego, wydanym 22 lipca 1944 r., 
a więc wtedy, gdy jedynie skrawek ziemi 

polskiej wolny był od hitlerowskiego na
jeźdźcy, określone zostały zasadnicze ramy 
organizacyjne mającego powstać samorzą
du. Myśli zawarte w manifeście, w szero
kich rzutach wytyczające kierunek rozwoju 
nowej Polski, odrazu uwzględniały w jej 
budowie powstanie samorządu jako głó
wnego czynnika, na którym wspierać się 

miało życie całego państwa. Zgodnie z de
mokratycznymi hasłami, którymi manifest 
zapoczątkował nowe życie, powołane zo
stały do współpracy wszystkie demokra
tyczne żywioły społeczeństwa polskiego. 
Odnośny ustęp manifestu brzmi: 
„P. K. W. N. sprawuje władzę poprzez 

Wojewódzkie, Powiatowe, Miejskie i Gmin 
ne Rady Narodowe i przez upełnomocnio
nych swych przedstawicieli. Tam gdzie Ra 
dy Narodowe nie istnieją, demokratyczne 
organizacje obowiązane są natychmiast 
powołać je do życia, włączając w ich skład 
cieszących się zaufaniem ludności Pola
ków-patriotów niezależnie od ich poglądów 
politycznych". 

W ślad za manifestem, który z natury 
rzeczy m6gł 2awierać jedynie ogólne wska
zówki i wytyczne, ukazały się komentarze 
w formie ustaw. Ustawy te stanowią je
dnak integralną część manifestu, powstały 
na jego podstawie i stanowią jedynie roz
winięcie i ujęcie w odpowiednie przepisy 
szczegółowe, jego wskazań. Mówimy tu o 
ustawie z dnia u.IX.1944 r. o organizacji 
i zakresie działania Rad Narodowych. U
stawa ta ujednolicona i skodyfikc>,wana 3-go 
stycznia 1946 r., stanowi właściwą podsta
wę do buQ.owy i działalności samorządu. 

Duch ustawy wypływający z tych samych 
przesłanek ideowych co manifest, · przewi
duje rozbudowę samorządu w demokra
tycznym uj~ci~, które jest przeciwstawie
niem ujęcia samorządu, zarówno w ustro
jach kapitalistycznych, jak też i tworach 
faszystowskich. Ideą przewodnią jest umo
żliwienie najszerszym warstwom ludu pra
wa inicjatywy ustawodawczej i kontroli 
poprzez budowę i działanie Rad Narodo· 
wych na wszystkich szczeblach. Ustawa 
bowiem przewiduje: -

„jako · organy planowania działalności 
publicznej oraz kontroli nad rządowymi i 
samorządowymi organami wykonawczymi, 
dzialaią iminne, miejskie, powiatowe i wo
jewódzkie Rady Narodowe". 

Wskład Rad Narodowych zgodnie z u
stawą, winni wchodzić przedstawiciele (de
legaci) robotniczych i pracowniczych 
związków zawodowych - organizacji i 
zrzeszeń zawodowych inteligencji pracują
cej - organizac~j rzemieślniczych, rolni
czych, central i związków spółdzielczych, 
zrzeszeń przemysłowych, instytucji kultu
ralnych i oeiwiatowych, stowarzyszeń opie
ki społecznej oraz organizacji młodzieżo
wych. 
Ponieważ ustawa przewiduje, że prezy

dium każdej Rady Narodowej wyższego 
stopnia sprawdza w granicach swojej wła
§ciwości terytorialnej prawidłowość działa· 
nia Rad Narodowych niższych stopni, te 
ostatnie wysyłają swoich delegatów do Rad 
wyższych szczebli. Ma to na celu uspraw
nienie i zachowa,.,ie :rnr6wno ciąglej jak i 

~monijnej współpracy. 

Punkt ciężkości ustawy leży w określe
niu kompetencji i zakresie działalnośd 
Rad Narodowych w terenie. Zakres ten jest 
\Jardzo szeroki i obejmuje~ 

l) planowanie działalności publicznej, a 
w szczególności ustalanie budżetu oraz pla
nu świadczeń w naturze, 

2) kontrola działalności organ6w wyko
nawczych (rządowych i samorządowych) 
oraz: instytucii i osób wykonywujących 
funkcje zlecone w zakresie administracji 
i gospodarki publicznej z punktu widze
nia legalności, celowości i zgodności z za
sadniczą linią działalności Krajowej Rady 
Narodowej, 

3) powoływanie samorządowych orga
nów wykonawczych, 

4) Ustalanie zasad i warunków, na któ
rych organy wykonawcze samorządu mogą 
zawierać umowy w sprawie zaciągnięcia 
pożyczki, zbycia, zamiany lub obciążenia 
majątku nieruchomego, 

a tym s:;imym samorząd i strukturę nowe
go· pańslwa buduje całkowicie na ludo
władztwie. Nie ma tu wi~c mowy o „przy
wilej ach" dla samorządu, o „ustępstwach" 
ze strony państwa. 
Układ jest zgoła inny. Powstaje po pro

stu państwo samorządne. 
Samorząd kiedyś był jedną z tych, acz 

skromnych, ale realnych sił, która biła się 
o ustrój ludowy. To był jego główny cel 
społeczny. 

5) uchwalenie regulaminów 
i komisji. 

Zawdzięczał ustrojowi liberalnemu pra· 
wo do istnienia, ale ten sam ustrój zezwa
lając na stowarzyszenia · i zmowy dobro
wolne, wytworzył r6wnoległe również spo
łeczne organizacje, jak spółki, towarzystwa 
akcyjne, kartele i trusty. W samorządzie 
nie j.est więc ważny sam fakt niezależnej 

obrad rady inicjatywy społecznej, ale w tej inicjatywie 
społecznej demokratyczna dążnoś6 i kon-

::~ trola ludowa. 
Pobieżny rzut oka na przytoczone wy- Manifest Lipcowy stwarz~. dwie sytua-

tyczne działalności wskazuje na ogromny cje: przebudowuje ustrój panstwa na zgo
i wszechstronny zasięg instrumentu samo dny z wolą i potrzebami mas pracujących 
rządowego w postaci Rad. J>raktycznie i w jego aparturę wprowadza przedstawi
rzecz biorąc, inicjatywa i prawo planowa- cieli tych mas. 
nia, oraz ustalania budżetu sprowadza się To więc, o co chodziło najszerszym 
do istotnego kierowani?. życiem przez sa- warstwom, kiedy przeciwstawiały swą wo
morząd na terenach - od g1r7:1y do woje- lę wrogiemu ich ustrojowi państwa, zostało 
wództwa. Ustawodawca uposa7ył rady we osiągnięte. Największy samorząd mas lu
władzę kontrolną, nie tylko zresztą orga- dowych, do którego nie miały dotąd dost~
nów wykonawczych samorządowych, co pu, został im oddany, zdobyły go - zdo
byłoby zrozumiałe, ale także rządowych o- były sam najwyższy aparat państwa. 
raz tych wszystkich instytucji i osób, które Ale w rewolucyjl1ych przemianach o
wykonywują funkcje specjalnie zlecone. strożność musi być długo jeszcze zacho
Sama kontrola pojęta jest również szeroko wana. Wiemy, że przecież na majątkach, 
i nie zamyka się w ramach formalno-pra- które zostały wydzielone jako ośrodki eli
wnych czy budżetowych. tarne dla podniesienia wydajności chłop-

Niezmiernie doniosłym postanowieniem skiej produkcji rolnej, administrują byli 
jest kwestia powoływania samorządowych ziemianie i faktem jest. że po półtora roku 
organów wykonawczych i państwowych zamiast przynosić dochód, inwestowane są 
(wójt, starosta, wojewoda), a więc doboru w dalszym ciągu sumą aż 2 miliardów zł. 
takich ludzi, którzy zarówno z punktu wi- Co to znaczy? Znaczy to, że nowy ustrój 
dzenia fachowego jak i ideowo-społecznego posługiwać się musi jeszcze w pierwszym 
najbardziej się do pracy samorządowej (i okresie ludźmi starego porządku. I ich i
państwowej) nadają, rozstrzygnięcia w du lość i nastawienie wciąż jeszcze grozi apa
chu cedowania tego prawa na Rady. Ró- ratowi państwowemu. 
wnież dla Rad została zarezerwowane pra- Nowy ustrój stworzyła wola i zwyci~
wo ustalania warunk6w i zasad w sprawie stwo klas pracujących. Nowe państwo jest 
zawierania umów między organami wyko- ich dziełem i wymag.a ich czujności i kon
nawczymi samorządu a osobami czy insty- trolf nie w dawnym znaczeniu śledzenia 
tucjami postronnymi, przez co zagwaran- nienawistnego aparatu, podchwytywania 
towane zostały możliwosci wglądu każdo- każdej możliwości, aby mu zadać cios albo 
razowego do czynności organów wykonaw- żeby uniknąć ciosu, który on im wymie
czych. Wreszcie Rady mają prawo uchwa- rza. Teraz idzie o co innego, teraz masy 
lania regu1amin6w dla obrad wlasnych, jak ludowe mają pilnować, aby ten rozstrzy
i poszczególnych komisji, które Rada wy;- gający o życiu narodu aparat nie wymknął 
łania dla stałych lub doraźnych celów. im się z ręki, aby w okresie początkowym 

Tak wyglądają w ogólnych zarysach po- państwo swoją mocą jak najspieszniej i jak 
stanowienia manifestu lipcowego i wypły- najskuteczniej umocniło ludowładztwo. 

wającej z niego ustawy odnośnie budowy W tym znaczeniu samorząd dziś - to 
i ram działalności samorządu, Polski De- społeczne w:em'31cnianie państwa demokra
mokratycznej. tycznego, to jego obr.ona przęd silami 

W oświetleniu tym nabierają pełnych kontrrewolucyjnymi. 
rum1encow życia dalsze przepisy, które W tym znaczeniu samorząd to przeci
powstały jako pochodne od zasadniczych wnik i konkurent tych wszystkich prywat
haseł. nych i zrzeszeniowych działań, na kt6re 

Specjalne znaczenie przywiązywać nale- państwo demokratyczne formalnie zezwa
ży do samorządu miast i wsi, tych dwu la, a które jak owe sp61ki, jak towarzystwa 
biegunów najbardziej dla samorządu ty- akcyjne i bractwa dziwnego nabożeństwa, 
powych, a przez dawniejsze ustawy naj· uderzają w nowy ludowy ustrój. 
bardziej skrępowanych. Pomijając miasta, W tym znaczeniu samorząd jest szkolą 
wieś polska wchodzi na jasną i szeroką dro życia publicznego najszerszych warstw, 
gę rozwoju, kt6ry jej gwarantuje ust!lwa. przyspieszającą ich dojrzałość s~oł~czn~ 
Po przeprowadzeniu reformy, kiedy z za- i udolność tak potrzebną do zastąp1ema te1 
rządu gminy czy powiatu znikł dwór i ob- · sztuki panowania społecznego, jaką ?osi~
szarnik, którego interesy były rozbieżne ze dają setki tysięcy ludzi starego paso~ytn~
wsią, a który dzięki ustrojowi zawsze po- czego ustroju, sztuką samorządzema się 

trafił nagiąć i przeprowadzić swoje postu- świata pracy. 
laty z krzywdą chłopów, całkowity i de-
cydujący głos w samorządzie wiejskim zy-
skał chłop, jako właściwy gospodarz. W OSTATNIM 27-28 (55-56) NR „WSI" 

Ustawa samorządowa nowej Polski nie 
może być rozpatrywana w oderwaniu. Sta
nowi ona bowiem logiczną i ideową całość 
ze wszystkimi innymi ustawami, zawarty
mi jako wytyczne w Manifeście Lipco
wym. Jest ona ogniwem łańcucha reform, 
który objął nasze życie , reform dawno o
czekiwanych, przebudowujących Państwo 
Polskie w duchu postępu i demokracji. 
Niemożliwym bowiem jest, że kiedy ehlopi 
i robotnicy objęli rządy w państwie, aby 
samorząd pozostał w ri;kach wroiich. 

Manifest Lipcowy został wyniesiony na 
fali najśmielszych marzeń i najdalej idą
cych żądań mas ludowych. Zwala on u
strój ~aństwa krępującego ludowładztwo, 

Z DN. 22 LIPCA 1946 R-: 
Józef Łosin - Dni odrodżenia; Tadeu.sz 

Papl~r - Prą.wdą; St a ni s ław Turczyn -
Grudka krwi; P io tr Chmurą - Po O!osowa· 
nh1 Ludowym: Jakub Ka11 .ta - W Z5-lccle 
Pow~tanla śląskiego: Józef Bro jan - Bal<u· 
nln o Polsce: Stanlsfaw P'.obk - Dzielenie 
~leml: Wnnda Ewa Brzeska - Podpłomyk 
Oenl Malowanlec: Zr~ 11111 111t Kan ·1~v1\ •1kl -
„Nowa Naprnwa'' Antonie10 Olchy; Zbiso1 'ew 
Stclarck - U Tryczów: .Ian Aleksa nder Król 
- Aitrarvim od 11 tro11v libt'rałizmu (P), I. u· 
cjan Maliicki - W radom iczań~'dch w,-<1ch: 
Stani,sfa w Stefa n Gęba l a - W~nomBlenie; 
Józef Kanu'ciń ski - .J1rntek z B11J{nl11 -
poeta chłonek: Wtadrstaw Dunarowski -
W11!ka o dzieclristwo: Grzegorz Timofiejew 
Wieczór. Próg; Ad am Polańczyk - Pierw· 
szy i dru~i Grunwald; m. d. - „Złcmla": 
Antoni Pf1per - Z ostatnich dni oknnncjl 
nlcmlockleJ: a. IJ. - Echa wv1n.tdków kl Jec
kich orai ogłoszenia. 12 sitron. 
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Malbo'rk - lipi~ 1946. 
Z Tczewa promem d1ostaję s i ę na dlmgi 

brz1:g W·:sly. Po kwacLra11s i·e jazdy autem 
wspan i ałą asfaltową szosą Berli11 - K<róle
w ee wpadamy m i ędzy zwęgl'()ne trupy do
mów Manien1bur.ga - Malbonku. Miasto znis.z... 
czo.ne ba·rdzo. liisnoryczny żame k krzyżacki . 
olbrzYlll, jeden z największych w Bu.ro.pie, w 
najladC11eiszy•ch swych partiach Idy w gm· 
za.eh. TL bowiem d·o os1tatrtich g.odzin wo jny 
trwały zaci ęte walki. Juiż Berl'11 padł, a w 
twi•e•rdzy Malborskiej j1eszcze garstka jun
krów prul~kich staw:ala zaciek>ly opór. 

Niesamowite wrażenj.e s•pra wiają nui1ny po
tężneg>a kolosa, a zv. laszcza kaplicy zamko
wej, z której po ptzez rozwalooy str.op Wlidać 
wystaj ący z gruzów olibr.zymi k.rucyiiks z 
Chrystusem, na tle śc i a11 , zdob.ny•ch w f.r.esk•i 
hierbów 1 emJb:iematów krzyżack' .oh, oraz po
staci W ielkich Mistrzów i sław1nych .komt\l
rów potężł1ego ong.iś zakoou. Przej.echałem 
Mazursko-Wa·rm i iską ziemię o.d Malborka 
przez Elbląg, Pasle·k i Morąg do Olsztyna, od 
01.sz•ty.na pr.z.ez Sz.czytno. Jans1bork, Orzysz 
do Ełku, a z Etku prnez Razte11bork i Licbork 
do Bramowa, na}dalej ku północy wysooięte
go pQiw iatu nowej Polski. Trasa wiodla 
p.rziez g! ówne a•rte•r i·e i skuipis.ka, ja1k i przez 
ci•che, zapomn ia•ne kąty ł1a ·krańca.eh te.j z.:.e
m i, skąd , iak tu mówią, diaheł uciekł, tak mu 
s i ę znudz i ło. 

.... ... 
I.stotlli·e ni•e ma tu JU~ diabla - Smętka, 

tak jak nie ma „Ostpreusise11". Dnfa 9 maja 
1945 roku skończy>!y się z osfatni:m strzał·em 
w twierdzy. Mal1bo.rskiej Prusy Wschodnie, a 
m '. ejsce Smętka za j ął i'Jnutek w: ejący z roz. 
walonych p i ęśc i ą wojny miast, z puis tych wsi 
i o·d pól ł1iezaorany.ch, porosłych ostami. 
i trawskiem, lub , ja.k w a.k0Ji1cy Ehbląga, za
Ja11ych na p•rze·strneni w:elu kilometrów wo
dą. 

'--.. 
Wszystkie ni·ema! miasta i miasteczka na 

Warmid 1 Mazurach ucienp iały wskutek dz ia
łań wojennych ogromn'. e. Ale talk śm'.e.rcią 
człowieka, iak i klęską j.e.go dzieł nie zwykło 
się życi.e przejmować. Oto na grobach wyro
sfa świ.eża zi·eleń, a ł1a zigl•'szcza.ch zasiewa 
n'()wy człowiek ziarno, tworząc nowy ład 
i ploł1. 

Już dziś taki np. Olsztyin tętni iyctem nie 
mn'ei ruchli wym od Katow'c, będą c tak jak 
1 ooe prze lud1n i oł1y. W miastach d.al·szych 
i mn:ejszych życie o.czyw ;śc i e ciichsze, nmt 
spokoj111 i.eiszy a senna atmos.fera nada j.e rm 
charakbt::r sielał11kowej p.row·ncj i. Codzi.enn ie 
iecLnak poaiąigi wyrzucają na dworca'C.h ł1aidal 
szych nawet mi•ejsc•owości rze<sze poszu:k'wa
czy ł10wei oj.czyzny i ojcow:zny. Widać tu lu 
dzi od Wilna i Lwowa, z.za Bugu i Sanu . czy 
nawet z nad dalekiej mgE·s•t.ej Tamizy w Jm
SY'Ch i z:grabnych mmndu1rkach angielsko-ame
rykańskich. 

Naiis·totn'ejszym wyrazem życia tutejszych 
m~asit jesr hał1d·el. Tysiące skl·epów, sklepi. 
kow, kramów bud. kiosków i roz '. ata(fłych, 
wrzeszczęcych p.rzekupn i, oto. c.harakterys
tyczny c~oć g>a.s.podarczo nie zup·eln'e pozy· 
tyw11y obraz takiego Malborku czy Olszty. 
na. Na tom ias•t wszędz.:1e od.czuwa s•ię birak Iu
<lzi z prawdziwego zdarzen 'a: fachowców 
wszelk'ch brar11ż, inżyn·ie·rów 11auczycieli, 
wr.zęd,n !.ków . s.amorząd ow.ców. pracov.11'ków 
ieŚł1yich : rnln!•ków. na których czekają ol
brzymie polade uigiorów. 

* 
, Ugory ugory i ugory W pustyinię zamie

mone cale setki iymej ztem', oto 111a'.ba;dziei 
tragicv1y problem Mazurskiego kraju. To już 
n '1e tylko problem. ale krzywda i n'·e tylko 
M.azu.rskJ.ej ziemi lecz całej Polski. Tu bo
wiem urodzić się mogło miPony ton zboża 
i ziemn'aków. n:e tylko na potrz.eby wewnę
trzne. ale i na wysyJ.kę do województw cen
tralnych, połudu ' owych, o jałowej, n~.euro
dzajnej glebie. Aprowizacja kraju naszego tu 

11.a zi1emiach Mazurs1k '.ich pot1"osla nieob!i.czal· 
ne szkody. 

Ale zagadinienie to by11a jmn iej dio rozwią· 
zania me jest łatwe. Łączy sii ę bowiem nie ty 
le z ludźmi ile z brakiem sil pocią;g>awych. 
Zniszczeu 'a w maz.urs,k in. byd./ostan 'e są 
w;p,mst potworne są naiw'ę ksze j.ak.ie gdz!e
kolwi·ek dokori.ame zostały,· Są t>u wsi·e gd:zi.e 
n.a 50 gospodarstw zostały 2 - 3 krowy, 
rzad:k.o ia·kiś k!epsk•i koń. Dotychczasowe osad 
ł1iotwo składające się po n.ajw'ęks.zej częśd 
z bezro1nych wyrobn ików i robotników rol· 
11ych, tbi•c wiele sytuację poprawi ć mogło. Nie 
mając 11 ic - ni.c n:e wnio1Slo, poza chęci ą do 
pra.cy, pa.r.oma kwrami, pros<iak'em lub kozą. 

Dlarego to widok lud·z i orzących z,'. emię so
bą 11ie jest rzadkośc ią i dlateg<J obok zalud
n ionych po ostatni dom wsi. falują lany„. o&
tu ; z:iel.s:ka. 

Za by dtem , poszło w d~l" ty·siąoe maszYtJ 
rolni·cz.yoh, mloca.mi, mot·oróv., w i ą7.ariek, ż.ni-

„WIES" 

Z krainy 
w iarek, s·i·ew.n~ków i t. p. Wyszahr-0wano je w 
80 proc., nie d.aruiąc nawet szynigm dwutlQrO
wej kole.i węzila olszityński•ego. 
Za inte.resował1ia czyinruików 00•!1cja!nych i 

kap i tału polsJdeg>a poplynęły gremial11'ie na 
falach Odry ku Ziem!om Zachodlnim. Jes;t to 
z wielu wzg'.ędów s1!1uiS•zne i zrozu.m'.ale. W ta· 
kim samym iedł1ak stopniu .ni1epoiętym i nie· · 
słusznym jest fa:kt catkQwitego prawie zapom 
n ie111ia , pomónięcia przy podzial1e inwestycji 
i kir·e•dytów tak państwo-wy<:-h iak i pryw.a•t-
11ych Ziem Mazur.s.kich, najbardziej polsk «ch z 
te.renów odzys.kariych. Mazury nazywają się 
w nomenkiLaturze tutoiiszej Ziemią Zapomnia
ną. 

Nazwa ta w usta.eh tutej.szej ludności b.rzmi 
jak n.ailboleśri :iejszy wyrzut - tyle w n iej roz 
czarowanii a , goryczy i rozdrażnien i.a. 

Ziemie Mazwrskie do 11ailepszyoh nie nale
żą, udai•e się jedmuk .na nich wszystk'(), trzeba 
tyllko d1uie.go wklad:u si•I, w i.edzy rolni.czci 
i oowozów. Sziczytiowie osiągł1'ęc i a r.oLnictwa 
m•iemiecki·ego uczyn!ły z P.rus WschocLni.ch nai 
ważru'eiszy śpichle•rz i magazyn III Rze.szy. 
Tym samY'!11 stać się one ·pow1Jny i d.Ja Pol
ski. 

Po.za up.rawą roli kw.inia tu za czasów n:•e· 
mieckich gospodarka hodowlał1a. Swfadczą o 
tym dzies i ątk' kNometrów pastw~sk p·ocięty.ch 
czworokątami druc:anych płotów, między któ 
rymi wypasaiy s1: ę stada bydła. Wszędzie 
tam, gdz!.e te.r•en p-0d.mokly !U'b zbyt górzysty 
ł1i ·e nadawa! się dla roln Lctwa, w:idz'my :e 
właśnie hodowlane klatki ogrodze·ń. 

Wsi,e tiutejsz·e w porów111an'u z ws i•ami 
nad Odirą czy Niisą nie są tak p ' ękfl'.•e zabudo
wane, zw.arte i ooga·tie, gdyż g,ros zi.em i to 
najur-0dza:11 :.ejszycih, należało do ollbrzym:ch 
dworów - w las•nośo: hufoych baronów i iu11-
krów pruskich. 

Z'•em'e te o·be.cn '•e J)'rzechodzą w ręce Spół· 
dz;•e'.1ni Osadni.czo Parcelacyj11ych, cel1em po. 
dzlal1u i zagospo·d.a.rowao ia. Istnieją poważne 
wątpl i wośoi czy system t·en „chwyci'' i czy 
zdoła wyw' ązać s: ę z ogromu zadań. Próbo
wać jednak trzeba, gdyż w tiej chwili n ie ma 
i·n11e.go sposobu wybrnięc'a z tej kataiStrofal-

Piotr Chmura 

Smętka ... 
nej sytuacji wobec braku budyiników, podsta
wy gospodarki indyw:dua:nei. 

. .. ... 
Ziemia Mazur·ska wofa w ielkim głosem o 

pomoc, pomoc szyb.ką, przemyślaną i w sk.ali 
jak najszerzej. Najbardziej palącą bolączką 
j•esit brak by·dla, kiredyt{>w na zago,gpodarowa
nie stlę, dużych ilości nawozów sztucznych też 
w formie kredytów oraz ośw i aty roln icze j. 
Jeśli o to ostarnde .chodzi, zagad1n '·en'e to moż· 
na rozwiązać na raz ie przez potworzen.e 
gmi11nyoh i rejooowych p!aicówek a,gronom
skich ob.sadzonych p.rzez auto.chtonów, mają
cych teren, warunki ·i sy·s temy ł10woczesnei 
gospodarki stosowanej na z iemiach tych przez 
Ni.emiców. 

Zagad1n i.enie właściwego za;goo.podarowani.a 
ty-eh zi•em i dopr.owadzooia :.c.h do kw:·tnącego 
stanu z przed woj11y, czego ni•e udało by się 
n•am d'()k·onać bez pomocy bubylczei ludności 
polski.ej, jest i'ed11ą z przy.czyn poglęb i.ają
cy•ch ważność probJ.emu autoohtonów. Jest ich 
na obszarze odda.ny.eh Polsce Pruis Wschod
n'.ch okoł·o 100 tysięcy. Kultul!'aJn,'e ·i mo.ralrlie 
naród mazu.rsko - warmijski stoi bard.za WY· 
soko, prz.e·rastając po wi1elokroć elememt osad
n '.czy. 

M imo wieków n i·ew'()li i n:·es!ychan i.e silnej 
akcH g.erma11izaicyj,nej, przeprowadzanej bez 
prze.rwy i ko·nsekwen1t11ie przy Ulżyc'u wszel
k '. ch mo.ż!iwych pr.esyj - ludz:.e ci, z 11ajwyż
sz·ego po·dziwu godinym hartem pr.zetrwal~ w 
pols·kości nie zapomi•nając mowy i obycz'ąiu 
swego ł1ar.od·u. Niiby SJka·rb najdroższy żywilii 
on: w ser.cach SWYOh obraz Polski, k!thy św'·e 
cił ich c'ężkim cLniom, poil męs•twem i umac
n'ał do wybrwan ia. W 'e.n:yli ni'iezlomn ie, że 
Pol•sk·a przy.j1dlzie i doczeka.Id się. 

Lecz wre dy wła~n:•e stała s · ę rzecz tragi cz· 
na! P ie.rwszymi „Polakam:" jak:.Ch diabeł 
przy.ruiósl na zi emie tutejsze zaraz po zakoń
czec'u dz-'a!ań wojennych byiy watahy szab
rowników - bandytów i zfo.dz:ei. Oni ro, 
kra·d.ną.c i raibuiąc bez pardoou i litości Pola
ków Mazurów ja.ko „N:emców" zachwialii w 

" roga Wici o 
Pod takiim tytwłem wychodzi pismo jed

nego z zarzqdów wojewódzkich ZMW. Mimo 
regi-0 nalnego charakteru nie jest ono skaza
ne na prow incjonalną zaściankowość. Sku
tecznie powinny ie od tego uchron ić szanse, 
i.a.ki~ daje .s.tmk•tma s.poteczno-kiwlt•ur.al1na o
środka tak iego jak Łódź. 
Łódź jest dziś naszym najwLękiszym mia

stem. W środkowej Polsce stanowi centrum 
przemysłowe, które po unarodowieniu prze
mysłu będzie w doświadcźaniu przemian 
społecznych joonym z największych baro
metrów. Łódź iesit już dZ'iś również przo
d1'.1ijącym ośrodk iem nauki i sztu·k·1· ' 
Wymi~n.ione· fakty nie pozostały bez wPłY

wu na organizatorów pisma. Jak n:oiina wnio 
skować z wyboru działów i grona autorów 
lvo.ncepcja piS!J11a przedstawia się nas•tiępwją
co: 

1. Za podstawę przyjęto p<racę pośród 
młodzidy wiejskiej, organimijącej się w 

Kola. 
2. Patronat trzymają nada,! starzy Wicia

rze, ci najszlachetniej.si j.ak Ignar, Drzewie
cki. Lnglot. 

3. Z ich inspiracji utrzymu1ją się trady· 
cyjne wiel'kie zadania: „pmcować bę.dZ'iemy 
dla jedności świata, która przyjść musi" oraz 
w metodzie wychowawczej a·polityozność: 
„Aktu.alność P·Olityczna .ab,gol1Utni~ nam nie 
wystaJcza. Pozostajemy niezależną od piartii 
politycz.nych organizaa}ą - jedyną prawie 
tego rodzaju w świecie". 

4, U młodych powtarzają się te same 
wytyczne, akcent jedt1a1k pada na to, jak 
ie i po pmez co zrealizować? „A na tej wsi 
jest wiciowa młodzież, w któni J)'rogram:e 
leży marsz do cywilizacji, mansz do postę
pu, mars1z do kultury". 

5. Pomiędzy starymi Wiciarzami, a mfo· 
dymi wyrósł nowy stan rzeczy. Pierwsi li
czyli się w akcji wychowawczej z inetodią 
samouct_wa, wypracowywaną na wsi, wy
łącznie / w doświadozeni·ach miei1SCowych. 
Młodz,i o·pierać się chcą o środowi~ka kształ
cąicej się mia.dzieży wiejskiei. liczą dlatego 
na gimnazja i Uniwersytety. 

6. W ubie~ym oknsie sz.to o sam fakt 
rozbudzenia życia duchowego ml.odzieży na 
\\<~i \Vydawalo się, że wysitarczy wiz.b:mdzlć 
:ir.al!,nienie kimltury i postęip.u, a będzie ona 
już la two narastać . Mloo·zi dokonuiją rewizji, 
stw!erdza j ą że młodzież chce kultu·ry, ale 
'-Ze.ka na jej określone „porcje' · na m :to· 
dy wy boru opan(}lwywania jej wyższej 
<tri1kl1·rv. 

7, Chcą dla teiw młodzi r.owię'kszyć sztab 
d:..ialaczy oświatowyc·h, dz i.ałaczy o nabytej 

9oprawnie, U1Porządkowanei wY1SpecjaJizo· 
w·anej wiedzy. 

Amb1.:i:i ich jeStt zmobilizować mlodz : eż 
girr.nazjalną i u1niwersyte1' '-<:ą Wan•·nk. natu
ralne są po t~mu szczególnie pom v5lne. Gim
naz ia w Łodzi to nie to samo co w Jędrze· 
jowii:: azy Tomaszowie. 

!). c: młodzi to nowy narybe1< studencki 
chlo.p!>k!eg<> pochodzenia. Jeszcze i.;J wiedza 
nie cozwala im na śmiałe i pewnr analizy 
'laukowe w.s.półczesnych proce.sów s·po!ecz

uych, ku1!turowych i ekono.micznych, ale już z 
pozycji, z jakiej startui1ą, widzą rzeczywistość 
pols1k.ą i ah!opsiką inaczej, niż ją przedsta
w'~ią działacze wiecowi i szlachetna tr.auy· 
cja, pozo.stawiona przez pionierów-samoukóv1 
!'lU•chu wiciowego. 

9 Właśnie ich narzędzie i ~la: wied-z.a 
lwie im krytyczni<! oceniać .,zabawowy" eh.a· 
rakter Kół. Każe im przygotować unaukowio
ne ,mater.iały wychowawcze, aby PTagnienie 
postępu mtodzieży w terenie zaspokoić wfa
ściwymi treściami posteP'll• aby jej ułatw ić 
drogę do k>u:ltury. 

10. Jiu1i teraz zdają sobie s.prawę, że 
głębsze (naulkowe) , zrozumi~nie praw rzą
dizących J)'T'oces-ami społecznymi „doprowadzi 
do tego, ie wbotnik przestanie być dLa nas 
mieisfkim łykiem, a my dla niego chamem i 
wtedy zrozum iemy, że niechęć wisi do mia
sta i (}1dwrotnie jest wynikiem zorganizowanej 
aikoji rządzących dotychczas światem ka·pita
Jistów". 

11. Jeżeli refakcji pisima uda S•ię wci'ąg· 
nąć do w1s1JJótpracy wychowawczej chliopiską 
mfodzież gimnazjalną i un iwersyt.ecką Łodzi. 

wówczas można oczeikiwać wyników wska
mjących na nowy etap dróg wiciowych. 
Młodzież gimnazjalna i m1iwersytecka musi 
pokazać, ie jej nauka nie i ~st zbędnym ba
gażem w życiu mfodo-chlopskim. Musi w jej 
kategoriach i w jej wynikach postawi·ć pro
blem chlop1sk i. Na tym l{ę·dzie polegała jej 
„nowoczesność". 

1:2. Należy spodziewać się, że wówczas 
i górne zadanie: „jedno·ść świata, która 
przyjść mus''' straci swój naiwny patos. Mło
dzież naUlkowo zanalizuj~ w.arunki i środlki 
do osiągania porozum 'eń mi ędzy-narodowych . 

I wtedy dopiero potrafi z nadmiernych chceń 
i marzeń przenieść ideę postęp.u w świat 
skromnych, ale pewnych i mozUwych osiąg
nięć. Również przekona się (niezależnie od 
prcipagandy) czy „apol i tyc·znCJ'ść " („jesteśmy 
- fodyną praw;e tego rodzaju organiz.ac.i~ 
na św i ec i e") jes·t mądra i w ogr' le możliwa ? 
Czy postęlP jest apo!Hyczny i cz:: o niego 
nie trzeba wakzyć( 
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Repol'f,aż 11ieracki 

duszac.h tego tak bardzo w'·e1mego ojczyźn'.e 
ILLdu, w. arę w P'() J skę. 

Trag:icwe konlfLkty pogł ębi ają zresztą i 
osad111 icy sami przez d.z:wn1ie nie '. udzk·: , p·e!en 
uprzedzeń i ł1 i e.ohęci stoswnek do autocl~tr>
nów, węsząc w ł1 i ch hitlerowców : wrogow, 
n'.·e chcąc w. edz i eć o tym, że w ;•elu z tych lu
dzi ma dla pol~1koś·ci z'iem tutejszych n 'eoce: 
nione zasłll'g i, godne 111.ajwyż.szego uznan:a 1 

podzi.wu. 

... ... 
W ko·n:glomeracie os•adnk.zym neprezentu

jącym 111airóżł1(}1TOdn'·ejsze typy .z~ ws~~~t
kich zakątków kraju, naikorzy·s·tmeJ odb ' ;aią 
się chłop i z województw centralnych. Malo~ 
polski i Pomorza. Są dość św' a tli, r:zu:ł1oi :1 
przedsięh: orczy. Nie oglądają się na ru1c i. m
kog·o gospodarują jak umi.eją i mogą niaile
piej.' Rekrutują się ze sifer n.aj.uboższych. -
nie stradłi n1'.·c a zyskald wszystko. Natom1a·st 
repatriam.ai z tere11ów ws.chodJniich są tu, poza 
małymi ''<Yiątk.ami, element·em najsłabszym. 
N'c z.resz·tą dziwneg·o. Gospodarując na tlius
t;c1h glebach Wołyni? ·czy Podola osią.gali 
przy m'nimalnym wkfa.dzie sH ·i kosztów 
wspanial1e urodzaje. Tu osią,gnąć moi.na też to 
samo, ale po P·rzez bardizo oięż.ką pracę, sta
ranną i planową uprawę r.oli, oraz .abiSolu'.ni·e 
i11ne podejście do z '.emi i gos·podarki. Nie bez 
znaczenia jest też stain umysłowo-moralny 
i duchowy repatriantów wschodni·ch. ich po
wraca;ące przy Jada ok·azii nastroje, tęsknoty 
za p•owrotem na stare miejsca; nastroje te os
!a·biają i rozpraszają wo·lę czynu i chęć budo
wania się na nowej Q'jcowiźnie· Ludzie cf 
muszą ł1 '. e tylko pogłębiać wiedzę fachową lecz 
prze.de wszystk 'm wyzbyć się mar~zmu, uwie
rzyć, że zi.emfo te na zawsze pozostmą przy 
n:ch, muszą się nau.czyć ie kochać i zapom
nieć g!ębok·' ego urazu psychicznego jaki o-cl:· 
n•i·eśli zmuszeni opuścić oicowiZllę. 

... .„ 

/ Krajobrazowo ziemia Mazwrsko-Warm~is.ka 
na lieży aezsp·rzeczn'.·e do najpiękniiej.s.zy·eih w 
cal ei Pol·sce. W faf.dach zi·elonych lasów i pól 
n: eb' esz.czą się liczne jezoio-ra, lśniąc w bias.
kach słońca płatami roztopionego srebra, nilby 
brylanty na p;ę!mej sukfli z,'.elonowłosej dziew 
czy,ny. Przie.czY'ste powietirze nasiąkłe wooią 
iyw·cy i ci.sza, głęboka cisza lekko dy.sząca 
m rocznym poszumem starych b()rów - nada• 
ją okolkom tutejszym ch.araikter niespotyka• 
u y n 'gd zi·e. Tu nad br.zegami jezior i w uro
czyskach leśnych wi·ooy stafląć sanatoria i ko 
J.on' e wypoczyCJ1kowe dla lu•dności miast, znę
kanej ci ągłą wrzawą, kurzem i gorączką ży
cia. 

Me to d.alek! śpiew. Na d1.1:ś są sp.rawy Pil
ni.ej·sze. A między nimi k>westia raciona'uego 
wYkorzys tari'a o'.1brzym:ch bogactw jezior tu
tejszych. Ryby z maz,ursk'ch jez.'or znane są 
szeroko z 11a·dzw yczain·ej Hustości i WYkw'nt
nego smaku. Specjaln'e słyną węgorze. któ
rych tu mnóstwo. Z ja.ką.i rozko•szą wynędz
oialy rCJtbotn ik czy inteJ.i.gent pra·cujący skr u
sumowałby choć raz na ty<lz'eń tlu•st·ego bo
gatego w witaminy :1(}gorza! Mi1Hony ludzi, 
svolówki. restauracie. jadtodajn '·e i stoły cze
kają na polskie k-citrnerwy rybne, na rybi szma 
lee i na wędzonkę z węgorza. Cze1kają oap:.'ii 
no lykajqc na c'.enpJ:wość słone jak war
szawsk'e bufety a chude u iby raso\va aing'el
ska m 'ss ś ' edz i e ... szwedzkie. 

I znów rozmawiając z rybakami na węgo
bo.rskim j1eziorze, przełknąć mus'ałem n·e k:t· 
wałek węgorza, lecz kan.c' astą p'1gulę g.orzk'ej 
prawdy: 

Po jaką chołe·rę Polska '.mportu:e ze S zwe
cji k'epski·e śledzie, da j ąc jej za to drogocen
uy węg' ,el - kt6re.go brak od.czuwa s ' ę w 
oałym kraj.u kiedy tu u nas i nad morzem 
dz'.eń na dz' eń marnuj.e się tonny ry1b z braku 
odb'iorców. Rybacy są wściekH, klaą jak 
szewcy. Dlaczego, po co, kto tu w'uien. 
Zd·enerwowa·nii, ma·chaią ol'brzym'mi jak wio· 
sla rękami. Cofam się przezo-r.n'e w ty! lodzi 
i bl1umaczę im , mętGie zresztą, że fifozofii po
lityki 111 le zgłębi prostaczy umysł laz'ka ta,kie
go jak ia - lub rY'b.aka, jak 011 i. 
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